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Premmerata wyiosi:
w e  L w o w i e : 

m iełięcim e 2 fcorony; — za dwurazow ą dostaw.; do do mc 
dopłaca 3ię 60 h a le rzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . 3k» K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 .
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dwnrazową przesyłką. 
rocznie . . . 38 K — h
kwartalnie. . 9 ,  — .
miesięcznie 3 , — L

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie noraca.

Ogłoszeila.
Łl jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20  halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejszs 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o -lobach, zaręczynach i inne prywatne ke 

monikaty po Kromce za jeden wierss etitowy 
80 halerz?

HftAur pojeiyiczy:

Adres: „Dziennik pa|tkl“ — Lwftw, plno Mnrjnokl i. 7
Telefonu Nr. 171. wjebodzi 2 razj azimnit.

we Lwowie:
•jonnny . . 3 halerze

8 halerzywieczorny

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . (0 halerzy

Polope!
L w ów  16 grudnia.

P od  powyższym tytułem  pani Severine za­
mieściła w paryskim  Journalu  następnjący en­
tuzjastyczny artykuł o Polsce:

,K to  napraw dę był przekonany o jej zgo­
nie? Kto nie czuł, te  rozszarpane jej członki 
przenika jeden  dueb, jedno dążenie bohaterskie, 
jedna jest w nich wszystkich niezwalczona cier­
pliwość. Pozostała taką, jaką była nazajutrz po 
ośtatecznem  rozbiciu, bez względu na płynące 
chwile. Uwagę ludzkości przykuł do siebie w i­
dok męczenników nowych, bliskich nam  cza­
sem, którzy m ając jeszcze krew 'do przelania, nie 
wypuścili broni z ręki, ani nic nie osłabiło icb 
ufności.

Polska wierzy w przyszłość, oczekuje cudu, 
jest ciągle tą  sam ą wizją, k tórą  m eliśmy przed 
oczami w dniach młodości, w białej nagości, 
wysoko na krzyżu rozpięta, dziecię P rom ete­
usza, córka C hrystusa... a  serce jej szarpią trzy 
orły... W idząc ją  tam  nieruchom ą, bez krwi, 
mógłby kto sądzić, że nie żyje, lecz ona zbiera 
siły awoje właśnie, by nie umrzeć. I rzeczywi­
ście ci, co jej nie opuścili, lecz pozostali wierni, 
widzą, iż dreszcz przebiega jej ciało i świadczą, 
że nie wszystko skończone. Uczucia tego do­
znałam  po raz pierwszy wśród dziwnych oko­
liczności, a sprzeczne z niem otoczenie jeszcze 
je podniosło.

Było to  w Monte Carlo, w sali restau ra­
cyjnej tej oazy, gdzie złota bobem ia całego 
św iata spędza czas od grudnia do lutego. R ó­
żowe światło klcszów, utw orzonych z kwiatów, 
girlandy storczyków, gwoździków i gardem j, zda­
wało się przelewać w rzeźbionych kryształowych 
naczyniach i rzucało blaskam i na srebrne na­
czynia.

Dzięki iajem niczem u półmrokowi, którego 
nie rozjaśniało przyćmione światło elektryczne, 
rzucane z góry, tw arze powleczone szm inką i 
różem, nabierały tego szczególnego w yrazu, który 
jest właściwy scenie. Garść kwiatów cieplar­
nianych, subtelnych, wątłych.

,O dor di fem ina" unosił się w powietrzu, 
ulatując z koronek, przetkanych złotem, ze skrzy­
deł w achlarzy, z trenów  sukien, ukrywających 
w swych fałdach drobne nóżki... nastró j budziły 
dźwięki pieszczotliwej muzyki cygańskiej.

Przy stole zasiadło dziesięciu artystów : m a­
larzy, muzyków, literatów  i jedna sław na śpie­
waczka. Zeszliśmy się ze wszystkich stron  św iata, 
zebrani dzięki przypadkowi, połączeni sym patją, 
wspólnym i poglądam i, tem braterstw em , które 
w ytw arza sztuka, wiedza i pokrew ne przeko­
nania .

T ra f  dziwny zrządził, że między nam i nie 
było ani Prusaków , ani R osjan , ani Austrjaków . 
W  jak i sposób zaczęliśmy mówić o Polsce? — 
Nie wiem już teraz, w pam ięci mej zatarło się 
już to, jakie skojarzenie słów wywołała wśród 
nas to  widmo, w półtonach św iatła, w śród a t­
mosfery zapom nienia.

Dotychczas prowadziliśm y rozmowę w ten  
lekki sposób, co zabaw ia umysł, nie zajm ując 
serca... Gdy w tem , jak  p tak  zraniony, padło to 
imię tragiczne. Między uuiui było dwóch Pola­
ków. Obaj zbledli i zaczęli mówić. T u  na wol­
ności, nie krępow ani obaw ą, wypowiedzieli 
w szystko: i swój sm utek nieukojony i męki 
n ieustanne i prześladow anie wyszukane i o k ru ­
tne. I m imowoli wesoły gwar ucichł, głowy się 
zbliżyły, padały pytania i odpowiedzi. W ielki i 
pow ażny płom ień lśnił się w oczach, przed 
chw ilą błyszczących pusto tą . Boleść i oburzenie 

odzielili wszyscy.

Jakto? więc to możebne jeszcze te raz ! Je ­
den z opowiadających nagle zamilkł. Pew ien dy­
plom ata, człowiek zresztą dość miły, zbliżał się 
do nas. Należał do jednego z państw  zabor­
czych.

— Cicho, an i słowa, bo biada po pow ro­
cie! — zawołał Polak. W  glosie jego brzmiało 
tyle przerażającego strachu, chociaż był to czło­
wiek odw ażny pod każdym względem, że zro­
zumieliśmy, jak  wielkiem jest niebezpieczeństwo 
i jak srogiem jarzm o.

P o raz drugi doznałam  tego uczucia na 
kongresie pokoju w Hadze. Miałam zaszczyt i 
przyjem ność rozm awiać z kilkoma starym i szla­
chcicami (gentilsbom m es), bohateram i walki o 
niepodległość, którzy dużo zaznali w czasie 
swych walk, w ygnania i życia, lecz nie zap )- 
mnieli oni, co w głębi icb żyło, zam urow ane i 
tajem nicze. Każdy Polak, jest jak chciwy ską­
piec, w iernym  i szczerym stróżem  swoich reli- 
kwij, ukrytych dla oka niewierzących, ukrytych 
głęboko w duszy przed spojrzeniam i obcych 
i rękam i świętokradzkiemi. On nie otworzy swej 
duszy nikom u, chyba tem u, komu nfa i kogo 
uważa godnym tego.

Byli na nieoficjalnym bankiecie, który od­
był się po kongresie i był pośrednikiem  naro ­
dów ,n ieuznanych* ojczyzn uciskanych: Polski, 
Irlandji, Alzacji, Lotaryngji, Arm enji, F in lan- 
dji i t. d.

Gdy porw ana pięknością przedm iotu, usiło­
wałam wypowiedzieć ich skargi, wołania u po­
moc, oni powstali i ugrupow ali się według naro­
dowości. Ssończyłam , a oni przyszli do m nie. 
Tego wieczora m ogłabym  powiedzieć, zm ieniając 
śliczne słowa o Szekspirze i Sarze B ernhard  — 
czułam napraw dę dotknięcie ust Kościuszki na 
pierścionku moim i na ręce.

Potem  stosunki moje z wieloma z tych uci­
śnionych pozostały zawsze żywe i serdeczne. 
Różnem i drogam i piszą do mnie, opow iadają
0 pracy bez końca, tem  cięższej, że ukrytej i 
cichej.

Nie byłam zdziwioną wieścią o wyroku 
gnieźnieńskim, ani jego powodam i, an i jtgo  
skutkiem, lecz uważam za pożyteczne, zwrócić 
jeszcze raz ogólną uwagę na to  praw ie nie do 
wiary zdarzenie. Rzecz tyczy się zaboru pruskie­
go (Pologne allemandt). Dzieci szkoły początko­
wej, (a więc małe dziatki) trzym ając się języka 
ojców swoich, nie chciały w czasie lekcji religji 
używać języka niemieckiego. Znaczyło to zbun­
tow ać się przeciwko ustaw om  państw a — i bo­
daj, czy ,ośie  uszy* nie byłyby wystarczyły na 
poskromienie tego , bun tu" uczniów. Lecz trze­
ba przypuszczać, że nieposłuszeństwo tych dzieci 
zachwiało podstaw am i Niemiec. Wiecie, co zro­
biono? Oto dzieci te batożono, zbito je, jak 
dorosłych ludzi w kraju  barbarzyńskim . W ró­
ciły do domu okrw aw ione i zapłakane. Rodzice 
oburzyli się. Jeżeli mnie co dziwi, to ten fakt, 
iż żadna głowa kata nie pękła pod ojcowską 
pięścią, jak  pęka g ranat przejrzały. Oni tylko 
płakali i protestow ali. Za to 21 ludzi, 21 człon­
ków rodziny pow ołano przed sąd i zostali 
tam  skazani za zbrodnie swoich dzieci. P o ­
czekajcie, to  nie wszystko. Są rzeczy w strętniej­
sze jeszcze, jak katow anie dzieci i karanie ro ­
dziców. Bogate rodziny polskie w Poznaniu i 
W arszawie wyraziły gotowość wzięcia tycb nie­
szczęśliwych, katow anych i pozbawionych opie­
ki dzieci na  w ychowanie. W ładze pruskie za­
decydowały, że m ają zostać odesłane do domu 
popraw y!

Broń Boże, żebym m iała rzucać odpow ie­
dzialność za tę zbrodnię na cale Niemcy
1 u nieb, jak  u nas, jak  zresztą wszędzie, są 
uczciwi ludzie, których sumienie poruszają ta ­
kie czyny. Jeśli mi wskażą na zachow anie się

większej części prasy  niemieckiej, która żąda za­
bronienia pism polskich, mowy polskiej, ka­
zań polskich, naucza iia po polsku, książek 
polskich, języka polskiego, a nakoniec odebrania 
Polakom  praw a kupow ania dóbr ziemskich; 
jeżeli mi na to, pow tarzam , wskażą — powiem, 
że m yśmy pow inni pam iętać o tem, iż pew na 
klika nie może być przedstawicielką kraju, ani 
tem bardziej lepszej jego części.

Lecz jak  rozum ieją oni dreszcz, co w strzą­
snął całą Polską pod trzem a zaboram i?

W  Galicji Henryk Sienkiewicz podał rękę 
pom ocną rodzinom  zasądzonych; na  wniosek 
posła Abraham ow icza Koło polskie izby austrja- 
ckiej jednogłośnie wyraża oburzenie katom , 
a współczucie ofiarom.

W  Krakowie młodzież akademicka i lu­
dność m anifestu ją przed pom nikiem  Mickiewi­
cza i nie pozw alają na  przedstaw ienie trupy  
niemieckiej.

W e Lwowie studenci i akadem icy poszli 
wyrazić swoje oburzenie pod konsulat pruski. 
Odbył się wiec kobiet. W ięcej, niż tysiąc Polek 
protestow ało na nim w im ieniu matek.

W  W arszaw ie m anifestacje przed m ieszka­
niem przedstawiciela Niemiec przybrały jeszcze 
ostrzejszy charakter.

W  parlam encie niemieckim wniesiono in ­
terpelację.

...A przez ten czas Niemcy w dalszym cią­
gu biczują tylko kilka małych dziewczynek.

* . * *
Qdo wadis, Polonia ?
Idę przez ostateczne zaparcie się i cierpie­

nie, przez to rtu ry  moich dziatek, przez natchn io ­
ny głos wieszczów moich nieśm iertelnych i dążę 
ku lepszej przyszłości... Sćoerine.

Wiec Polek, który obradow ał wczoraj w 
Krakowie, uchwalił wysłać do pani S ev :rine  
podziękowanie za powyższy artykuł.

List z Wiednia.
W i e d e ń  13 grudnia. 

(Rezultat konferencyj. — Przestroga, nie groźba. 
— Trudność w parlamencie. — § 14. — Kry­

tyczna chwila).
Konferencje pomiędzy prezydentem  gabi­

netu a przewódzcam i stronnictw , wydały dotąd  
ten tylko pozytywny rezultat, że rozstrzygnęły 
spór, co do kwestji, czy pan  K oerber groził — 
czy ostrzegał. Groźba wydaw?*a się z góry nie­
p raw dopodobną z ust m inistra, który w cier­
pliwości prześcignął wszystkich poprzedników  
i an i na chwilę nie ustaw ał w pracy około 
uruchom ienia izby poselskiej. A więc nie gro­
źba, ale przestroga! P a n  K oerber wie i widzi, 
że tak  dalej iść nie może. Od czterech la t nie 
brakło u góry doradców , którzy zbawienie upa 
tru ją  w zam achu stanu, ale rady nie znajdy­
wały posłuchu, jak  długo istniał chociaż cień 
nadziei, że parlam ent obowiązek spełni.

Dziś sytuacja się zmieniła, a czynniki po­
wołane do czuw ania ne quid respublica detri- 
menti capiat, wziąwszy pod uwagę czekające 
parlam ent zadania i term in, w  jakim  one wy­
konane być m uszą , chcąc niechcąc przygoto­
w ują się i na najgorszą ew entualność. N ist b a r ­
dziej od konstytucyjnego m inistra nie był po­
w ołany, a naw et obow iązany do przestrzeżenia 
przed tą  ew entualnością parlam entu .

O ile parlam ent nie spełnia swych obo­
wiązków wobec w yborców i zaniedbuje spraw y 
wewnętrznego ustaw odaw stw a i w ew nętrznej 
kontroli, do odpowiedzialności pociągnąć go 
mogą wyborcy, a względnie rząd, przez rozw ią­
zan ie  izby, dać może wyborcom sposobność do 
zm iany reprezentacji. Inna jednak rzecz, jeśli

parlam ent dla pozorów  schlebia wyborcom , a 
nie spełnia obowiązków wobec państw a, jako 
takiego.

W  tem  właśnie stadium  znajduje się p a r­
lam en t austrjacki, odkąd właściwa obstrukcja 
już się na zew nątrz nie objaw ia. Każda popu­
larna ustaw a zostaje bez trudności załatw iona, 
każdy w ydatek uchwalony, ale skoro przycho­
dzi do jego pokrycia, napotyka się na tru d n o ­
ści nie do przezw yciężenia; przedewszystkiem 
zaś nikt nie dba o całość państw a i o jego 
stosunki na w ew nątrz. Nie da się zaprzeczyć, 
że spora część winy spada na poprzednie nad­
używanie paragrafu  14-go. Posłowie w yobrażają 
sobie taki podział pracy, gdzie popularne u 
wyborców ustawy, w ydatki i t. p. uchw ala p ar­
lam ent, niepopularne zaś w prow adza w życie 
rząd, przy pom ocy paragrafu  14-go. Taki po­
dział przedewszystkiem jest niem oralny, niesłu­
szny i dem oralizujący dla całej ludności, dalej 
zaś parag raf czternasty, wszechmocny n a  we­
w nątrz, staje się nieodpowiednim , skoro idzie o 
uregulowanie stosunków  na  zew nątrz.

W  tem właśnie sladjum  znajduje się A u- 
strja , bo na porządek dzienny w ysunęła się 
ugoda z W ęgram i i trak ta ty  handlow e, a to 
jedno w związku z d ru g im . Gdyby szło tylko 
o ugodę z W ęgram i, to jeszcze m ożnaby — 
chociaż z wielką dla A ustrji m ateria lną  szkodą 
— radzić sobie i nadal paragrafem  czternastym . 
Państw o jednak zagraniczne, które zawiera tra ­
ktat, m usi jasno wiedzieć, kto jest kontrahen­
te m : czy dw ujedyna m onarchja austro-w ęgier- 
ska, czy każde z obu państw  z osobna. P a ra ­
graf 14ty tej jasności nie daje, bo po dziś za­
w artej na podstaw ie paragrafu  czternastego 
ugodzie, parlam ent ju t  ju tro  orzec może nie­
ważność układu i rozbić jedność m onarcbji. 
P arlam en tarn a  ugoda z W ęgram i, jest zatem  
supozycją trak ta tów  handlowych.

Dziś po przestrodze prezydenta gabinetu, 
zrozumiał to cały parlam ent i nikt już nie w ą­
tp i, że chwila jest krytyczną. Nie pomoże roz­
wiązanie parlam entu , bo nowy parlam ent z pe­
wnością nie wiele różnić się będzie od dzisiejszego, 
a straci się tylko czas, którego i tak już do zby­
tku niem a. Nie o aw anturnicze pogłoski więc 
idzie, jeno sytuacja prze do rozw iązania: albo 
parlam ent załatwi na czas ugudę z W ęgram i i 
t  ak ta ty  wojskowe, a nadto  uchwali pokrycie na 
zwiększone wojskowe i inne wydatki, albo kon­
sty tucja będzie zasysto waną i na dłuższy czas 
m onarchja rządzoną będzie tylko przez absolutną 
wolę cesarza.

Spodziewać się należy, że rząd, który p ar­
lam ent przestrzegł, pójdzie w swej otw artości 
jeszcze o krok dalej i wyjawi dokładnie, jakie 
są wymogi państw a i jakim  związane term inem . 
W tedy dopiero posłom uprzytom ni się cala od­
powiedzialność.

Po interpelacji berlińskiej.
Pod tytułem  .G ęsi zbawiły Rzym , nas 

zbaw ią Niemcy", pisze Nowo je Wremia z okazji 
spraw y wrześnieńskiej, w odpowiedzi na odpo­
wiedź na interpelację berlińską.

.In te rpe lacja  polska bardzo dobrze ujęła 
istotę spraw y. Dotyka ona przedewszy tkiem 
m oralnej strony kwestji, a tylko pośrednio poli­
tycznej: idzie o m oralną godność narodu nie-
niemieckiego. Fanatyzm  gorliwych germ anizato- 
rów  wrześnieńskieb narob  i bardzo wiele ha ła ­
su, odezwał się bardzo donośnem  eebem w p ra ­
sie europejskiej, k tórej wyrok jednogłośny oka­
zał się nie bardzo zaszczytnym dla kapłanów  
współczesnej .nadku ltu ry*  niemieckiej.

.D zienniki niemieckie, utrzym ujące stosunki 
ze sferam i wplywowemi, zapew niają wprawdzie,

że sfery te śledzą z niewzruszonym spokojem 
przebieg epopei wrześnieńskiej, trudno  jednak 
zapewnieniom  tym  uwierzyć. Przeciwnie, z wielu 
oznak wnioskować m ożna, że skandal europej­
ski wywołany bacbanaljam i pruskiego szowini­
zmu, niepokoi bardzo berlińskie sfery rządzące 
i nie na żarty  trw oży je wyniknąć nKgącem i 
następstw am i politycznemi. Tem  radośniej uśm ie­
cha się im próba zwalenia nieszczęścia z chorej 
głowy tut zdrową i zaproponow ania grzecznie 
sąsiadom , ażeby po koleżeńsku zjedli kaszę, n a ­
w arzoną przez Niemców. Od sąsiadów  oczekują 
za to , rzecz prosta, jeszcze wdzięczności.

Berliner Tageblatt donor-i, że m iarodajne 
koła stolicy niemieckiej up a tru ją  w całej aL rze 
wrześnieńskiej jasnych oznsk szeroko rozgałę­
zionego ruchu wielkopolskiego nietylko w P ru ­
sach, ale rów nież w A ustrji w Rosii. W  Berli­
nie przypuszczają, że ogólne mebezpieczi ństwo 
zachęcić w inno wszvstkie trzy m ocarstw a do 
wspólnego, energicznego odparcia uroszczeń. R o­
sja i A ustrja  w inny tem chętniej przyjąć pro­
pozycje niem iecką że niebezpieczeństwo polskie 
jest dla nich groźniejsze i nie łatw o będą się 
mogły z niem uporać, podczas, gdy Prusy m ają 
możność w ystąpienia każdej chwili, kiedy tylko 
zechcą, w polskich swych ziemiach z energją, 
potrzebną do utrzym ania wlady państw ow ej.

.O ryginalna propozycja! Za brną wszy w  kło­
poty, Prusy są gotowe podać A ustrji i R is ji  
silną swą rękę, ażeby im nie dać zginąć. P rusy  
potrzebują tylko palcem  kiwnąć, ażeby się wy­
dobyć z trudnego położenia, na  sercu im je ­
dnak tylko leży troska o pom yślność sąsiadów, 
którym  grozi podobna nieprzyjem ność, ale w 
wyższym jeszcze stopniu  i dlatego nie będą one 
sam e jedne kiwać palcem, lecz poczekają na są­
siadów, ażeby załatw ić spraw ę wspólnie. Jaka 
wzuszająca gorliwość, jaki now onarodzony a ltru ­
izm polityczny!

.D a tąd  jednak nic nie wskazuje na to, 
ażeby skandal wrześnieński i p ro test europejski 
przeciwko pruskiej .nadm oralności," mogły po­
ciągnąć za sobą jakieś trudnoś i, nieprzyjem ne 
i niebezpieczne dla kegoś drugiego, prócz P ru ­
saków. Albo może uw ażają w Berlinie za wiel­
kie niebezpieczeństwo dla A ustrji, dalsze osła­
bienie sym patji dla jej idei tró jprzym ierea? W  
takim  razie niebezpieczeństwo istnieje rzeczywi­
ście. Nietylko znaczna część prasy  austrjackiej, 
ale donośne głosy węgierskie, jak np. popular­
nego Budapesti H irlap  w yrażają przekonanie, 
że spraw a w rześnieńska może być bardzo ła ­
tw o początkiem końca udziału A ustrji w  tró j- 
przym ierzu, którego podporą byli tam  zawsze 
Polacy.

,C o się tyczy niebezpieczeństwa dla Rosji, 
to zdaje się, że Berlinowi nie chciałoby się nas 
bronić przed niem, gdyby było niewątpliwe. 
S tąd , jeżeli nie z Berlina i posłusznego mu 
W iednia wychodziły w ciągu dziesiątków  lat 
wszystkie s taran ia  stworzenia dla nas niebezpie­
czeństwa polskiego ? Jak długo b roń  ta  prze­
ciw Rosji spokojnie leżała w pochwie niemie­
ckiej i autrjackiej, zagrani zni dobroczyńcy nasi 
ostrzyli ją  i skrzętnie czyścili z najm niejszej na­
w et plam ki rdzawej. A gdy dziś ona w ypada z 
rąk  pruskich, które, chcąc ją  napo  w rót uchwy­
cić, ran ią  się, w ołają do nas z B e rlin a : ,C »- 
teant consules/* i ofiarow ują pom oc Niemiec, 
żeby nas ocalić.

.B ardzo  na czasie — kończy Now. Wrem. 
— będzie przypom nienie, że z tego właśnie B er­
lina szły niegdyś najbezinteresow niejsze prze­
strogi przed niebezpieczeństwem, jakiem  nam  
grozi przymierze z republikańską F rancją. W ar­
tość przyjacielskich przestróg tycb mieliśmy 
sposobność poznać w pra tyce i to  winno nam  
być nauką na przyszłość. Dźwięki .M arsyljanki",
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C H I M E R a ,
Powieść z  śycia artystów.

— C zynie mówił panu, o co m u chodzi? — 
pytał W itold. .

— Zaczynał coś bezładnie, o jakiem ś zle­
ceniu, o papierach, ale przeryw ał nagle i prosił 
ze łzami, ażeby pana  sprowadzić.

— Papiery , zlecenia?! Więc niczego się 
ju ż  nie dow iem ?

Ciężyła m u ta  zapieczętowana paczka, k tó rą  
po śmierci m alarza m iał wręczyć jakiejś kobie­
cie. Co w  niej jest; co znaczyć miało owo stra ­
szne słowo: zem sta? Nie mogli wtedy porozu­
mieć się dokładniej. Weszli Pawłowscy — prze­
szkodzili.

A on w chwilach szczęścia zapom niał 
o wszystkiem, o całym świecie Bożym, o lu­
dziach, obowiązkach, o sobie sam ym .

Bo też to były pierwsze w jego życiu dni 
praw dziw ej, bezbrzeżnej szczęśliwości, pierwsza 
słodka czara dla jego ust spragnionych, więc 
pil z niej do zapam iętania się, do szału.

Dziś, traw iony tęsknotą do ukochanej, m io­
tan y  niepokojem o trw ałość swego szczęścia, 
s ta je  jeszcze wobec wyrzutów  sum ienia, za nie­
w ypełnienie woli um ierającego, woli narzuconej 
sobie przez jakieś ta jem ne pośrednictw o sil nie­
znanych, mistycznych, niepojętych; to przejm o­
w ało  go jakim ś dziwnym lękiem i wzruszało 
d o  głębi.

Dziś w  chorej głowie tego człowieka, zapa­
now ały ponure m roki i niczego się już nie do­
w ie, nic nie rozjaśni ciemności, wśród których 
.kazano m u błądzić.

— Gzy nie ma sposobu przyw rócenia cho­
rem u przytom ności, chociaż na chw ilę? Nie ma 
dlań nadziei?

Czerwiński wzruszył ram ionam i.
— Czy nie znal pan  w W arszaw ie Ino- 

wicza ?
— Owszem.
— I B zurę?
— Tak.
— W łaśnie, zdaw ało m i się, że was tam  

spotykałem  -  mówił Czerwiński, zmieniając 
etykietalne pan, na poufne — wy.

— To przecież jest okropne, że nie mogę 
się dowiedzieć, czego ten człowiek chciał ode- 
m nie, co mi m iał do powodzenia — wołał z roz- 
paezą W itold. — Gzy nie m ożnaby ze słów 
oderw anych, z gorączkowych m ajaczeń wywnio­
skować czegoś... ułożyć zdania...

— Jakie stosunki was łączą z m alarzem  ? — 
spytał Czerwiński.

— Praw ie żadne — krótka znajom ość.
— To dziwne, bo przecież tak pragnął 

okropnie zobaczyć w a s ; czekajcie — zaczął — 
zapisałem sobie nazwisko, które kazał, wam 
przypom nieć.

W yjął notatn ik  z kieszeni i przeczytał 
g łośno:

— R igaud.
— Na dźwięk ten, Plewiński otworzył sze­

roko oczy i poruszył ustam i.
— Panie  Plewiński, panie Plew iński — wo­

lał W itold, ale odpowiedzi nie było.
Posługacze szpitalni wyjęli go z wody, na 

chude przeraźliwie ciało, okryte okropnym i si­
niakam i od baniek, które m u staw iano, w ło­
żyli długą koszulę i zanieśli na łóżko. Czerw iń­
ski odwiedzał innych chorych na sali, W itold 
usiadł przy Plewińskim w nadziei, że może 
zrobi m u się lepiej i będzie mógł mówić.

Chory leżał po kąpieli nieruchom o, wy- 
* czerpany i osłabiony, z oczami zam kniętem i. Po

chwili jakoby się ożywiał. Poruszył się, zaczął 
mruczeć, potem  wyrzucać z gardła poczczególne 
nieartykułow ane, chrapliwe dźwięki, wreszcie 
m ów.c bez związku m onotonnie. T em peratu ra  
się podnosiła. I  znowu rozległ się głośny, ostry 
krzyk k o m en d y :

— S ilusuuu j 1
W itolda przebiegł dreszcz. Było coś okrop­

nego w tym  okrzyku, który się rozbijał po że- 
b row aniach sklepienia olbrzym iej sali ponurem , 
żałobnem eebem.

— S z lu su j! — krzyczał chory coraz silniej.
Właściciel żółtej tw arzy zaklął straszliwie.
W itolda zdenerwowało to do najwyższego

stopnia, wszystkie fibry dygotać w nim  zaczęły. 
Czuł, że jeżeli dłużej tu  zostanie, wybuchom  
spazm atycznym  płaczem, jak  histeryczka. W stał 
cały drżący i szedł pożegnać się z Czer­
wińskim.

— Dajcie m i swój adres, jeżeliby mu się 
popraw iło — zawiadomię. W  każdym razie 
możecie do szpitala wejść, kiedy wam  się p o ­
doba. Tylko się nikogo o nic nie p y tać—wezmą 
was za studen ta .

— 117 rue S t. Jacąues — zapisał Czer­
wiński — znam  ten  dom.

Pożegnali się.
W itold biegł przez ludny, hałaśliwy Paryż, 

a w uszach dzwoniły m u ciągle okrzyki chorego 
m alarza.

Do domu nie chciał w racać — bał się po- 
proatu sam otności. W ybrał się więc na poszu­
kiwanie kogoś ze znajom ych. U G eorge’a zastał 
tylko Boneckiego, ale już w bardzo podnieco­
nym  stanie. M iron od jakiegoś czasu nie po­
kazywał się tu  wcale, co zaczęło niepokoić Ma­
tyldę. Kiedy więc zobaczyła rzeźbiarza, zbliżyła 
się doń ukradkiem  i bojaźliwie w ypytywała, 
czy daw no widział przyjaciela, czy nie wie, co 
porab ia , gdzie się obraca? W  glosie jej był 
sm utek i jakaś bolesna rezygnacja.

— Ja wiem, on teraz do nas nie przyj­
dzie... O n bywa u kogo innego.

W itold czul, te  nie pow inien m ówić tej 
kobiecie wszystkiego, co wie, s tara ł się więc 
sprowadzić rozmowę na  inne tory, ale ona w ra­
cała uparcie do swego przedm iotu.

— Widziałeś ją  pan, ładna ?
— K to?
— O, bo ja wiem, jak  się nazywa. No ta — 

nie ukryw aj pan przedem ną...
Zbl żal się ugrzeezniony George, co poło­

żyło koniec pytaniom , nadto  B neeki urządził 
pow ażną dywersję piekielnym hałasem , jaki n a ­
gle wybuchł w drugim kącie izby. W ziął się za 
bary, zresztą całkowicie według reguł zapaśni­
czych, z olbrzymim, osm olonym  na czarno wę­
glarzem, podobno atle tą  zawodowym . W alka 
była krótka, a w  rezu 'tacie jej rz: źbiarz leżał 
wyciągnięty jak długi pod przew róconym  s to ­
łem, wśród potłuczonych szklanek i butelek. Go­
spodarz i gospodyni podążyli na  miejsce kata­
strofy. W itold zaś korzystając z zamięszania, 
zapłacił cztery sous za ćwiartkę w ina i wysuną] 
się po cichu z szynkowni.

Znalazłszy się w swojej tabakierce, próbo­
wał czytać — miał bowiem kilka książek z bi- 
bljoteki pan i de R ocher.

Przebiegał wzrokiem kartki m echanicznie, 
nie rozum iejąc zgoła tego, co czyta.

Z anadto był wzburzony. Odrzucił książkę — 
zdm uchnął świecę i próbow ał usnąć. Długo je ­
dnak przew racał się z boku na bok, niespokojny 
rozterką sprzecznych uczuć, wreszcie zmęczenie 
wzięło górę — kojący sen skleił powieki.

Po północy zbudziło go gw ałtow ne szar­
pnięcie za rękę i glos Mirona.

— W itold, spisz? Zapal świecę!
— Co się sta ło ?
— Nieszczęście. Złapali greków i cercie po­

licja zam knęła.
W itold siadł na łóżku. Nic nie rozum iał.

— O czternaście kart było za wiele. Na­
kryli ptaszków  — budę zamknęli...

— Co, jak, gdzie?
— K u n  zamknęli.
— W ięc co ?
— Nie m am  gdzie grać.
— To bardzo szczęśliwie.
— T o klęska! to  dla mnie powróz na szyję, 

to rozpacz — wolał malarz. — N e  wylazłbym 
z interesów , póki życia. H a, ba. Powieszę się. 
B5j się Boga, co ja  mam  długów — przejść 
nie d a ją !... T eraz nie m am  gdzie grać.

— W ięc coP
— Zaprow adź mnie do sw ojej m argrabiny 

— tam  grają — spróbuję...
— W yjechała.
— K iedy?
— W czoraj.
— H i, niech to  wszyscy djabli porw ą 1 Co 

ja  zrobię, co ja  zrob ię?  Nie zua=z kogoś, coby 
m nie w prowadził do presse’y, albo do jakiego 
innego tripo tu  — psia k o ść ! Może ten  hrabia ? 
Przecież muszę znaleźć gdzieś naccara, inaczej 
zginę z bebecham i.

Chodził po pokoju wielkimi krokam i, b a r­
dzo podniecony. W reszcie, zatrzym awszy się przed 
W itoldem , mówił jakby bardzo kontent z s ieb ie :

— A jednak  m oja m etoda nie zawodzi.
— N o?
— Przegrywałem  — oczywiście m usiałem  

przegrywać, s to ro  trafiłem  na szulerów, gdyby 
jednak rzecz szła norm alnie i uczciwie, w ygrał­
bym niezawodnie — jak  dw a a dw a cztery. 
T ak  uczy rachunek praw dopodobieństw a.

(CHąg dal. nasi.

W. Primus & S. Iglicki
hwów, ulica Jagiellońska 12,

polecają: Materje na mebla, portjery, atory firanki, dywany, tapety, 
Heble etylowe, orzechowe i mahoniowe, oraa właet»a tapi-
eerak*. która wszelkie roboty w zakres tsjie wchodzące jak najenmien-

niaj wykonuje Próby muterji i tapet aa sa iam a
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obijające się o m ury, stolicy, nie zgubiły Rosji, 
nie rozpadnie się też ona w  proch od tego, ze 
w  Poznaniu  Polacy walczą w m iarę sil prze- 
eiwko nieludzkim środkom  germ anizacyjnym ".

Znieważenie purtretn Kościuszki.
Z T a r n o p o l a  donoszą: Na żądanie

członków wydział .Sokola* zwolal na sonotę 
nadzwyczajne walne zgrom adzenie, na któte 
przybyli wszyscy członkowie, aby  w y a z ić  swe 
oburzenie, z pow odu znieważenia po rtre tu  bo­
h atera  z pod Racławic, w  salt .Sokola*, go­
ścinnie odstąpionej ruskiej „Proświcie* na wie- 
ezó- jubileuszowy. Stw ierdzono, że w czasie, 
kiedy sekretarz „Prośw ity* p. Hołubowicz sie­
dział przy kasie, a drugi dygnitarz ruski od­
bierał na sali bilety, że w  tym  w/aśnie czasie 
skutkiem  polecenia trzeciego dygnitarza, profe 
sora Gieciowa i pisarza Paw ła Czubatego, słu ­
żący zdjął p o rtre t Kościuszki. S tw ierdzono, że 
gdy służący wym awiał się, że nie zdoła sam  
zdjąć po rtre tu  wspom nianego, R usiai przy po­
mocy cbłopów-gości postawili drabinę i pom o­
gli zdjąć po rtre t Kościuszki. S t a ł o  s i ę  t o  
w i ę c  w c h w i l i ,  k i e d y  g r o m a d k i  c h l o -  
p ó w - g o ś c i  s t a ł y  n a  s a l i ,  k i e d y  _,uż 
g o ś c i e  z a c z ę l i  s i ę  s c h o d z i ć .

Niektórzy z członków .S oko ła* , ludzie 
spokojni, w dosadny i wym owny sposób na­
piętnow ali zajście z portre tem , jako h a jd a ­
m ackie.

W  dyskusji dowiedziano się nie o jednem  
zajściu, które świadczy o kulturze niektórych 
m enerów  ruskich w T arnopolu . Oto dyrektor 
gim nazjum  ruskiego zapragnął i zażądał od S o ­
koła, aby  lekcje ćwiczeń uczniów ruskiego gi­
m nazjum  odbywały się w ruskim  języku. S łu­
sznie le zakusy napiętnow ano i podniesiono 
z naciskiem, że dopóki jeden  Sokół będzie je ­
szcze, dopóty nikt nie usłyszy w  tarnopolskim  
Sokole kom endy ruskiej. Dowiedziano się też, 
że zdarzył się wypadek, iż paupry  ruskie miały 
naw et biustow i Mickiewicza oczy w ydłubać!

Poniew aż wydział S ikoła okazał się co do 
postępku z portretem  Kościuszki trochę n iepo­
radnym , przeto onegdajsze zgrom adzenie nie 
zaaprobow ało podjętycn w  lej sp-aw ie kroków 
i uchw aliło:

1. Nie przyjąć zarządzenia wydziału do 
w iadom ości, jako nielicujących z p wagą repre­
zentacji .Sokoła*.

2. W yrazić oburzenie członkom .P rosw ity*  
za obrazę uczuć narodow ych wobec zaszłego na 
ich koncercie faktu zdjęcia p o rtre tu  bohatera 
wolności ch łopskiej;

3. Nie udzielać w przyszłości R usinom  sali 
Sokola.

S prostow anie d ra  Danilowicza zamieszczone 
w K u r  jern  lwowskim  napiętnow ało jako  obłu­
dę, fałsz i kłam stw o. Chciał on rozmyślnie 
przekręcić fakta zm yślonymi argum entam i, aby  
Polaków  jak o  w innych przedstawić.

Zgrom adzenie zakończyło się o godz. 2-giej 
w nocy. W ydział zgłosił rezygnację.

K R ONI KA.
L W Ó W  16 grudni i

S ta n  p o w ie trz a . Godzina 12 w południe : 
Ciepłota +  2” R .; pogoda.

Wiadomości djecezjalne Djecezja stanisła­
wowska ob. gr. kat : Administratorem kotomyjskiego 
dekanatu mianowany ks. Paweł Hlibowicki.

Na konkurs z terminem do 15 stycznia 1902 
wystawiona parafia Jasieniów górny dek. kosowskiego.

Aonsjrałorz odniósł się do prezydjum namiestni­
ctwa o zgodę na kanonicz ią instytucję ks. Sewer. 
Sulikowskiego na Czabarówkę.

Egzamin konkursowy złożyli ks Stefan Alimurka, 
Bron. Werhanowski, Grzeg. Bodnaruk, Jarosl. Biliń 
ski, Sofron Hlibowicki, Jan Kalitczuk, Klem. Kul­
czycki, Koust- Łasijczuk, Grzeg. Procyk i Al. Rusyn.

Uwolniony ks. Andrzej Fedyk od dyrygentury 
parafią B irancze n . Bukowinie.

Wprowadzeni ks. Emil Łopuszański jako eks- 
pozyt w Medusie, Jan Palal icki, jako ekspozyt w Ba- 
ranczu aa Bukowinie, Łukasz Iwanciw jako prywa­
tny wikary w Hnilczy, dr. Grieg. Chomyszyn, jako 
adbinistrator w Kołomyi, Włodz. Wiehczkowski jako 
czwarty katedralny wikary w Stanisławowie, Wlodz. 
Mikicej jako drugi katedralny wikary w Stanisławo­
wie, Jarosław Borodajkiewcz jako trzeci katedralny 
wikary w Stanisławowie, Eust. Szmerykowski, jako 
pierwszy katedralny wikary w Strroisławowie, Micb. 
At dru. tyn _ako pryw. wikary w Worwolińcach, So- 
fron Hlibowicki (katecheta w Zaleszczykach) jako 
prywatny wikary w Żabiu-słupejka.

Urlop dla poratowania zdrowia otrzymali: ks. 
Al. Sabat z Riczki na 2 tygodnie i Grzegorz Kon- 
kolniak z Zarzecza na 3 miesiące.

Z Tow. dziennikarzy p o ił. kich. Wydział 
To warzy;, wa dziennikarzy polskich na odbytem w 
sobotę d. 14 bm., nadzwyczajnym posiedzeniu zaj 
mował się sprawą fatalnego połączenia telefoniczne­
go Lwowa z Wiedniem Na tle odczytanego listu 
w tej sprawie od członka wydziału Towarzystwa po­
sła Merunowicza, rozwinęła się dyskusja, której re­
zultatem było uchwalenie wniosku, polecającego re­
ferentowi tej sprawy drowi Bieńkowskiemu i sekreta­
rzowi p. Lasko wnickiemu, aby starali się uzyskać 
poparcie także sfer handlowych i przemysłowych na­
szego kraju dla stusznycb domagań się dziennikar­
stwa o budowę drugiej linji telefonicznej Lwów- 
Wiedeń.

Resztę posiedzenia, prócz kilku spraw admini­
stracyjnych, zadęła sprawa balu prasy, którego ter­
min oznaczono na dzień 7 lutego 19 'JV. Protekto­
rat balu objęła, tak samo jak w roku przeszłym, br. 
M.eczyslawowa Pinińska, a na prezesów honorowych 
zaproszono: Marszalka krajowego hr. Andrzeja Po­
tockiego, JE Stauislawa br. Badeniego, prezydenta 
m. Lwowa dra Godzim:ra Małachowskiego i p. Au 
gusta Gorayskiego. Zastanawiano się takie nad wa­
żną dla powodzenia balu sprawą porządków tańców, 
ale obrady w tej mierze musiano uznać — przy 
najmniej na racie — z przyczyn łatwo zrozumiałych, 
za ścisłe poufne.

W sprawie budowy pomnika Bartosza 
Głowackiego, rozpoczął komitet obywatelski pod 
przewodnie wetu p. wiceprezydenta Michalskiego, 
właściwą akcję. W środę wieczo em odbędzie się 
w lokalu izby rękodzielniczej II posiedzenie tegoż 
komitetu, na którem znowu kilka ważnych kwestyj 
rozstrzygniętych zostanie. Wykonanie pomnika po­
wierzono p. Markowskiemu, cena zaś j-go ziwisłą 
będzie od miejsca, na którem stanie. Proponowane 
są dotychczas: Ogród strzelecki, przy ul. Kurkowej

i plao Krakowski. Ze ckladek, wpłynęło na ręce p. 
wiceprezydenta Michalskiego, już kilkaset ko-on.

Macierz Polska. Rada wykonawcza Macierzy 
Polskiej odbyła dnia 11 b. m. posiedzenie, na któ 
rem postanowiono: 1) zaprosić do swego grona pro 
fesora dra Ignacego Z a k r z e w s k i e g o ;  2) ogłouc 
drukiem w terminach najbliższych: dra Zdzisława 
P r ó c h n i c k i e g o  .Konstytucję austrjacką*, dia 
Heuryka K o w a l s k i e g o  , 0  budowie i pielęgno­
waniu ciała ludzkiego podczas zdrowia i choroby* 
(z licznemi rycinami), G r z e g o r z e w s k i e g o  .Kra 
je słowiańskie* i Walerego Ł o z i ń s k i e g o  „Geo- 
logję* ; 3) wydać z fundacji Kościuszkowskiej jako 
pierwszą publikację dzieło o T a d e u s z u  Ko­
ś c i u s z c e .  Książka ta ukaże się w wielkim for­
macie, a zdobić ją  będą bardzo liczue ryciny, za­
czerpnięte z pierwszorzędnych źródeł. Opracowania 
dzieła podjął s*ę jeden z wybitnych nasz/ch pisarzy. 
Cena publikacji będzie bardzo niska.

Na Cieszyn. Po nader udałym wieczorze na 
uczczenie Ujejskiego w .Czytelni katolickiej*, wy­
lano na wniosek prelegenta prof. Nittmana, tej 

treści telegram szkoły ludowej do Macierzy szkolnej 
w Cieszynie, na ręce ks. J. Londzina:

.Przejęci radością z powodu bliskiego kreowa 
nia nowej strażnicy kresowej, dzięki hojnej fundacji 
— zebrani w .Czytelni katolickiej* na wieczorze 
dla uczczenia twórcy , Chorału*, zasyłają życzenia 
pomyślnego rezultatu doniosłego dzieła w walce 
o byt narodowy Szczęść Wam Boie! Pod wpływem 
wieści radosnej zebraną kwotę 25 koron równocze­
śnie posyłamy,

Podp>sani: M . Thullie, ks. dr. Pechnik,
Karol N ittm an, M . Gajewski.*

Z toru łyżwiarskiego. Lwowskie towarzy­
stwo łyżwiarskie ogłos ło następujący program zabaw, 
wyścigów i konkursów w sezonie 1901|v.

W g r u d n i u :  dnia 22 urdczyste otwarcie
ślizgawki dnia 25 i 26 festyn Bożego narodzrnia; 
dnia 31 wieczór Sylwestrowy i u zta na lodzie.

W s t y c z n i u :  dnia 1 festyn Nowego roku!
dnia 5 maskarada na lodzie; dnia 14 wyścigi mlo 
dzieży; dnia >9 konkurs młodzieży w jeździe sztu­
cznej; dnia 26 raut towarzyski na lodzie.

W l u t y m :  dnia 2 corso kostjumowe; dnia 9 
konkurs nowicjuszów w jeździe sztucznej; dnia 16 
festyn popielcowy; dnia 23 wyścigi główne o na­
grody honorowe.

W m a r c u :  dnia 2 wjazd Flory i corso kwia­
towe na lodzie.

Z targu bydlęcego. Magistrat ogłasza: Ze 
wzg'ęau, że w środę dnia 25 grudnia 1901, tudzież 
dnia 1 styczniu 1902, przypadają uroczystości Boże­
go Narodzenia, względnie Nowego Roku, przenosi 
się ustanowione na te dni targi bydła rogatego na 
dn i: 23 grudnia i 30 grudnia 1901, t. j. na po­
przedzający poniedziałek.

Wyroby krajowe. Nawiązując do patijoty- 
cznej odezwy lwowskiego towarzystwa lekarskiego o 
popieranie leczniczego przemysłu krajowego, zwraca­
my uwagę naszych lekarzy, aptekarzy i ogółu, jak 
olbrzymi haracz opłaca kraj nasz Prusakom, za ich 
przeróżne wody mineralne, przedewszystkiem zaś za 
pruską .wodę selterską*. Jeżeli rzeczywiście niektó- 
tych wód mineralnych zastąpić nie można naszemi 
rodzimemi wodami leczniczemi, to mamy przecież 
wyborne, tak gorąco przez krakowskie towarzystwo 
lekarskie popieraue sztuczne wody mineralne, wyra­
biane w Krakowie. Niechaj tylko nasi lekarze je za­
lecają, a aptekerze utrzymują na składz.e, a wyrugu­
jemy pruską wodę, która dziś nie może przejść przez 
ściśnięte pruską dłonią gardło Polaka !

Członkowie sejmowego klubu rolnicze­
go zebrali się w dniu 12 bm. na posiedzenie i
uchwalili rozpocząć prace sejmowe zebraniem w
przeddzień sejmu dnia 27 gruduia br. o godzinie 6
wieczorem w sali II gmachu sejmowego. Na posie­
dzeniu tem nastąpi ukonstytuowanie się klubu.

Zwiedzanie ochronek lwowskich. W so 
botę, namiestnik hr. Piniński, wraz z ks. arcybisku­
pem drem B.lczewskim, marszalkową hr. Andrzejo- 
wą Potocką i prezydentem miasU drem Małacho­
wskim, jego żoną i córką oraz z p. wiceprezyden- 
towa Michalską zwiedzał ochronki miejskie dla bie 
dnpj dziatwy, znajdujące się przy ulicy Gródeckiej, 
Staszica i Ochronek. U bram wchodow/ch do ochro­
nek witało przelożeństwo dostojnych gości. Dziatwa 
popisywała się wiadomościami nabytemi z bistorji 
św., dek amacją i śpiewem, pouzem w każdej ochron 
ce jedno lub kilkoro z dziatwy składało dostojnym 
gościom podzięzę za opiekę i życzenia na przyszłość. 
W ochronce przy ul. Ochronek dziatwa odegrała 
nadto przed licznie zgromadzoną publicznością .Ja ­
sełka* wywołując swą grą powszechne uznanie dla 
kierownictwa ochronki za żmudną pracę. Ks arcy­
biskup dr. Biiczcwski, Opuszczając każdą z ochronek, 
przemówił k ka słów do zgromadzonej dziatwy, za­
chęcając ją do p elęguowania wiary ojców i posłu­
szeństwa przełożonycb, poczera rozdawał dziatwie 
obrazki święte. Bystre i stanowcze odpowiedzi dzia­
twy, niezwykły porządek, troskliwa opieka w ochron 
kcch oraz uroczysty nastrój tych dzie ięcych popi­
sów wywarły na uczestnikach jak najlepsze wra­
żenie.

Z powodu spalenia się budynku stacyj­
nego i magazynu towarowego w Paltinosa na 
Bukowinie, została stacja ta dla ekspedjowania 
względnie przyjmowania drobnych przesyłek, aż do 
odwołania zamkniętą.

Duży, żółty pies zbłąkany, jest do odebra­
nia w administracji Dziennika polskiego.

Karnrenie wojska padliną. W K ur jer ze 
stanisławowskim  czytamy: W poniedziałek 9 b.
m. około godz. 3 rano, policjant Sawa przytrzymał 
niejakiego Cha ma Rnsinera, który przywiózł ośm 
ćwierci mięsa końskiego do sklepu Hal mana Łajby 
Balia przy ul. Wąskiej 1. 2. Zawezwany weterynarz 
miejski p. Hofmokl orzekł, iż mięso pochodzi z ko- 
m chorych, dalsze zaś policyjnie przeprowadzone 
docho zenia wydały następujący niespodziany i zdu­
miewający rezultat.

Kalman Bali, będąc dostawcą mięsa dla tut. 
pułku dragonów i obrony krajowej, obowiązany był 
dostarczać na .sznycle* dla żołnierzów pewną ilość 
drobno siekanego m ę»a, które też w swoim sklepie 
w nocy na maszynie siehał a rano wojskowości wy­
dawał Na siekaninę tę u ż y w a ł  Ba l i  m i ę s a  z 
k o n i  c h o r y c h ,  które spólnicy jego Chaim Rosi- 
ner i JossI Schnapper z Łyśca w całym powiecie 
zakupywali i nocą Billowi dostarczali, ten zaś mię- 
szał je  z mięsem innem i sprzedawał jako mięso 
pierwszej jakości, żołnierzom na sznycle. Manipula­
cja ta trwała lat .kilka.

Przytrzymany Chaim Rosiner przyznał się, że 
to wszystko robił z namowy Balia. Jossel Schnap- 
pea po odkryciu oszustwa uciekł. Kai ma na Balia are­
sztowano we czwartek na żądanie prokuratorji. Bali 
byt już kilkakrotnie sądownie karany.

Ciekawy dokument. Urząd parafialny w Gó­
rze św. Jana, używa stampilji n i e m i e c k i e j :

Kath. P farram ł Góra św. Jana Post 
Skrzy dlna (GalizienjJ . Czy wiadomo o tem ordy­
nariatowi biskupiemu?

Nie został serbskim szlachcicem. Wiado­
mość, jakoby p. Kiesler, dyrektor Ka&7 oszczędności 
w Stanisławowie, został szlach icem perskim, oka­
zała się figlem, jaki urządził p, Kieslerowi jakiś 
przyjaciel z Wiednia.

Za przykładem Prusaków. Nauczycielka 
K. w Podwoloczyskach obiła przed dwoma tygodnia­
mi dziecko szkolne tak niemiłosiernie, że na inter­
wencję burmistrza musiauo pociągnąć ją da odpo­
wiedzialności przed kratki sądowe. W tych dniach 
odbyła się rozprawa karna, a sędzia wyrokujący za­
sądził ją na 24 godzin aresztu z zamianą aa 5 ko­
ron grzywny.

Odsłonięcie pomnika Odyńca Z Wilna 
donoszą o niezwykłej i podniosłej uroczystości, jaką 
święcili Polacy wileńscy. W poakademickim kościele 
św. Jana poświęcił biskup wileński pomnik Odyńca. 
W Wilnie, gdzie żyje tak żywo tradycja Mickiewi- 

. czów, Zanów, Czeczotów — fakt ten ma podniosłe, 
narodowe znaczenie. Uroczyste uabożeństwo żałobne 
za duszę poety odprawił proboszcz miejscowy w a- 
sysiencji ks. biskupa Zwierowicza.

Podczas mszy św. miejscowe siły śpiewackie 
koncertowały na chórze. W poświęceniu uczestni­
czył bardzo licznie zgromadzony lud, cala inteligen­
cja, a pośród niej nie bra lo staruszków doskonale 
pamiętających Odyńca z czasów redagowania przezeń 
K urj-ra  Wileńskiego (w 1840 1860 r.).

Pii,my ten pomnik dłuta rzeźbiarze Marczew­
skiego, wzniósł stryjowi swemu p. Tadusz Odyniec, 
obywatel ziemski i kupiec wenecki.

Nowa ustawa karna Z Wiednia donoszą, 
że prac^ nad projektem nowej ustawy karnej po­
stępują naprzód i będą wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa już w przyszłym roku ukończone.

Nowa ustawa karna opracowaną bądzie w du­
chu nowoczesnym. Go się tyczy kary śmierci, to 
dotychczas nie nastąpiło porozumienie między jej 
zwolennikami, a przeciwnikami.

Dla zbrodniarzy młodocianych, aż do 18 lat, 
nowa ustawa zawierać będzie osobne postanowienia, 
które orzekają o umieszczeniu tycia zbrodniarzy w 
zakładach poprawczych.

Lii 9 8 Niemcami Dyretcja teatrów warsza­
wskich zawiadomiła o odwoła iu ' zapowiedzianych 
przedstawień w teatrze letnim niemieckiej trupy 
dramatycznej z udziałem p. Sandrock.

Umizgl prusnie. Z powoau powołania Fran­
cuza, Hagueuina, na katedrę literatury francuskiej 
przy uniwersytecie berlińskim, wywiązała się w pta­
sie niemieckiej ożywiona polemika dziennikarska. 
Powiadają, że mianowanie to nastąpiło wbrew pro­
pozycji kolegjum profesorów i wbrew wyraźnej opi- 
nji fakultetu filozoficznego, który nie uznawał po­
trzeby tej katedry. Ma o d s  charakter polityczny, gd/ż 
cesarz Wilhelm chciał w ten sposób zadokumento­
wać sweją sympatję dla Francji, zwłaszcza po osta­
tnich słynnych wynurzeniach p. Massabuau w parla­
mencie. Nakazano nawet oficerom uczęszczać na 
wykłady francuskiego profesora.

* Humory»tyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 19u2, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 c t  (30 h.).

* Colosseun Thornr Od 16 grudnia największy 
sensacyjny program świata' 15 n i e d ź w i e d z i  p o ­
l a r n y c h  4 psy. 1 koń największa tresura świata. 
T r u p a  H&d j i  M o h a m e u d  arabów w produkcjach 
niewidzianych. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  najpiękniej­
szy i największy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
araeryk. B r o t h e r s  C e a d o ,  amerykańscy gimnastycy 
na obracającej się drabinie. L o r e t t e ,  ze swuina „mar­
murowym psem Ben* pozy plastyczne. Ma r y  von D y k, 
ameryk. mistrzyni w strzelaniu T h e  tw o  P a u l i  s, 
akt sportowy na placu Lawn Tennis. L e s  D o n  v e 1 1 s, 
wirł Jozi instrumentaliści niezrównani I z a  F a n c h o n ,  su­
bretka. Uidzienme o godziennie 8 wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta d w a | p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec orera. 
Co piątku High-Life.

Bilety są w ;ześniej do nabycia w biurze dz.enmiów 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

Składki na cele uźyteoznośol publicznej lub naro­
dowej,

N _ h e r b a c i a r n i ę  c e n t o w ą  przy ulicy Gró­
deckiej 1 19, złożyli następujące datki pp .: Marja
Teborznicka 20 kor., hr. Potocf a, Stan. Badaniowa po 
50 kor, hr. Si dnic.a i ks. Sapieżyna 20 kor , prezyd. 
Małachowscy, A. Brenerowa po 20 kor., K. Wieczyńska 
40 kor., M Bank 20 kor., K. Neyraanowa, Ciesielska, 
R. Hubrich, Tarnawbcka, K. KamJjrska, B. Doraasze- 
wska, M Ochenkowska po 10 kor., Błażejowska 12 kor., 
Platowska, Z Kr ipio v ;ka, i. Krasińska po 10 kor., Tre- 
terowa 6 kor. P. Gostyńska, Przybylski po 10, kor., 
Szawłowska 5 kor., ks. Ziemiański 10 kor , M. Czyżek 
20 kor i co tygodnia 100 bułek, T. Marczak 10 kor., Są- 
s.ada 5 ko r, W. Musiałowicz herbaty i cnkier, Kruszyń­
scy 5 kg cukru, P. Zgórski 100 bułek. Drzewo i węgle 
ofiarowali pp : r\ Jadnbuwicz l  m. drzewa, Galie. Ssa 
węgla 5 iu węgla Wiesenberg 2 m. drzewa, Adolf Pfau, 
Ni- ker po 10 polan, Rosenberg, Chajes po 1 m. drzewa, 
Dattaer 5 cetn. węgli, R ztlja Et. 2 m. drzewa.

Za wszystkie tlatti w imieniu biednych składam 
serdei zoe Bóg zapłać. M. Michalska.

Na p r z y t u l i s k o  św. J ó z e f a  przy uliry Pie 
karskiej. Z Jagieluicy pp. : Be.ezowscy 2 kor., Ho- 
roszkiewiczowie 2 kor , Niżnik 2 kor., F. Ebrbarowie 2 
kor. I>. Promiński 1 kor,, Hołyńssa 1 kor

N a J i s d ą Gór ę ,  złożyli rp .: Marja, Zofia, Sta­
nisława, Helena i Kuganjusz Z , z podziękowaniem za 
przywrócenie zdrowia 12 kor

Zmarli.
W Z»lesz zyka-h zmarł Antoui G r a s s ,  uotarjusz, 

żołnierz wojsk polskich z r. 1863, prezes „Sokuła“, 
„Gwiazdy*, Kasyna, długoletni członek rady, b. burmistrz 
i wiceprezes runy szkolnej c-sręg' wej.

Edward Pos c b ,  podpułkownik 77 p. p. zmarł w 
Przemyślu.

Adolfina : Dibrzańskich W e r e s z c z y ń s k a ,  wdo- 
wu po właścicielu dóbr, zmarła w Stanisławowie w 63 
r. życia.

Hotatki literackie i artystyczne.
Koperto u* teatru m.ejskiego we Lwowie-

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy „Na­
dzieja* („Op hope van Z eg m *), dramat w 4
aktach z holenderskiego Hermana He jerm anns’a, 
w przekładzie p. Jana Kasprowicza.

Jutro w e w t o r e k  „Flipota*, komedja w 3 
aktach J- Lemaitre’a. Występ p Kazimierza Ka- 
mińskiego.

W ś r o d ę  „Nadzieja*, dramat.
W e c z w a r t e k  „Pajaca*, opera w 2 aktach 

z prologiem Leoncavall’a. Występ pauny Ireny Bo- 
hussównej i p Eugenjusza Guszalewicza i „Rycer­
skość wieśniacza*, opera w 1 akcie P. Mascagni’ego. 
Pierwszy występ p. Heieny Ruszkowskiej.

Pożegnanie p. Bandrowakiego. Po raz
ostatni usłyszeliśmy w sobotę „Manru*, po raz osta­
tni ujrzeliśmy wielką kreację aitysty, która nam na 
zawsze zostanie w pamięci. Pan Bindrowski śpiewał 
na pożegnanie silniej n* zwykle i czarował audy-

torjum swym śpiewem, porywał grą mistrzowską. 
Wśród huraganu braw, ofiarowano artyście wspaniale 
dwa wieńce i prześliczny bukiet.

Ale także poza tym widomym znakiem, mamy 
w sercach naszych tak wielką wdzięczność dla ge- 
nialaego wykonawcy „Manru*, że żadne owacje nie 
dadzą jej wyrazu. W sobotnich oklaskach brzmiało 
uznanie, ale silniej nad wszystko brzmiał żal, że 
znakomitego arlystę widzimy już raz ostatni, że że­
gnamy się z n.m na długo.

Z nowej sstuki.St. Kossowskiego „Za sió­
dmą górą, za siódmą rzeką* odbywają się codziennie 
próby. Ta, jak ją  nazwał autor „ballada*, wymaga 
bardzo starannego przygotowania. Maóstwo w niej 
efektów subtelnych, które starannie muszą być cie­
niowane. Reżyserja spoczywa w ręku p. Sulskiego.

Sztuka obfituje we wdzięczne role, które dadzą 
artystom pożądane pole popisu. I tak p. Solski wy­
stąpi w oryginalaie pomyślanej roli króla, którego 
świeży powiew nowych prądów prowadzi przez cię­
żkie przesilenie do prawdziwego tryumfu. Delikatną 
zrazu, jak mydlana bańka, postać królewny Mgiełki, 
przeobrażającej się potem w kobietę, przedstawi p 
Solska, która w tego rodzaju kreacjach jest wprost 
nieprześcignioną.

Ostatni w tym roku numer „Śmigusa*, 
t. j. numer 24 ty, wyszedł dnia 15 b. m. i jest 
numerem świątecznym, zarówno ze względu na do­
bór, jak i na wartość literacką treści. W  doskona­
łym n. p. cztero wierszu składa Śmigus życzenia 
swym czytelnikom :

Przy opłatiu przyjmijcie dzisiaj moi mili,
To jedyne życzenie szczere od Śmigusa •.
Abyśmy w chacie naszej dożyli tej chwili,
W której Bóg nas uwolni od — Rusa i Prusa 1...

Trudno zaiste krócej a dobitniej wyrazić to, co 
każdego z nas pierwszem musi być życzeniem I

Także w innych ustępach ostatniego numeru 
znajdujemy wiele myśli poważaych a zdrowych, 
przybranych po wierzchu w barwną szatę humoru 
i satyry. Takij jest trawestaeja interpelacji „księcia 
polskiego — Radziwiłła* w parlamencie niemieckim, 
taką wyborna bajka Przyjaciela , 0  szwabię*, ta tą  
„Legenda o Prusakach*, którą niezrównany Nie 
Owidjusz dał tym razem zamiast kroniki „Z dwóch 
tygodni*.

Niemniej także inne artykuły, jak wierszyk p. 
t. „Nosił wilk owce — ponieśli i wilka* (aluzja do 
znanej afery byłego posła- hakatysty Wolfa), „List 
księcia z Amsterdamu do kuzyna w Berlinie*, „Kro 
nika krakowska* (pełne dowcipu zestawienie naj­
ważniejszych zdarzeń w r. 19U1) i wiele innych, 
nie tylko zajmują, lecz także Dawu szczerze swą 
treścią.

Co się nazywa humorystyczne w zacięciu, są 
ilustracje Z. Skwirczyńskiego, z tych zaś najdowci­
pniejszą — winieta tytułowa, odtwarzająca przygody 
i kolizje sportu sezonowego: ślizgawki. Również na 
tematach sezonowych oparta jest skoczna polka Fr. 
Munkelta „Wesoła szlichtada*, którą zawiera dodatek 
nutowy.

Z sali koncertowej.
iKoncerty ,Ećha*.)

W szystkie nasze insty tucje muzyczne spó­
źniły się w bieżą/tym sezonie ze swoimi kon­
certam i dla członków. „Echo*, które w osta­
tnich czasach przeszło zwycięsko ciężkie p rze­
silenie, sobotnim  koncertem  okazało, że jest 
jakby nowem tow arzystw em  w zaw iązku. C hór 
jeszcze należycie nie ześpiewany, p iana w teno­
rach nie regulow ane oddechem , lecz falsetowem  
napięciem  wiązadeł, skłonność do detonacji, 
barw a dźwięków basow ych zanadto  grobow a. 
Dlatego też i publiczność, zapełniająca salę li­
teralnie po brzegi, przyjęła tego razu w ystępy 
chóru nieco zim no. Nie pow inno to jednak  
zniechęcać młodych śpiew aków , ale przeciwnie, 
zachęcić do dalszej pracy, zaczem m ając między 
sobą tyle ładaych głosów i tylu m uzykalnych 
członsów, pod w ytraw nem  kierow nictw em  m i­
strza Galla dojdą w krótce do tej doskonałości, 
do jakiej nas przyzwyczaili ich poprzednicy. 
Pom iędzy w ykonanym i u tw oram i podobały  się 
najlepiej pieśni ludow e. W ykonanie icb jednak  
było za rubaszne i brakło im tej finezji, której 
w ym agają nasze ukochane, swojskie p iosnki lu ­
dowe, w m isternej harm onizacji Galla.

Utwór liryczny, zaty tu łow any „Noc w H i- 
szpanji*, przeszedł bez w rażania, na jakie za ­
służył.

W  koncercie wzięli udz ia ł: pan i A delm an- 
M ajewska, k tó rą  Lwów pam ię ta  z czasów, kie­
dy jako uczenica M arka, ukończywszy wykształ­
cenie pod okiem Liszta, zachw ycali nas. sw oją 
grą m istrzowską. Z m istrzostw a tego nie u ro ­
niła p. A delm an nic, to  też prześlicznie wy­
śpiewa ue drobnostki C hopina, Czajkowskiego, 
Delmesa i Syam battiego rozm arzyły publiczność 
i zmusiły ją  do gorących oalassów . Szkoda
tylko, że nie postarano  się d!a koncertan tk i o
lepszy instrum ent.

Niem niej zachwyciła publiczność pan i Ło­
patyńska swoim  pięknym  głosem i sposobem
w ykonania tak  ulubionych pieśni, ja k  a rja  ?
F austa , P irśń  w iosenna i Echo. W  śpiew ie p . 
Ł o p a ty ń s k i e j  ujaw nia się z każdym dniem  tak 
o jro m n y  postęp, że m ożna je j w różyć piękną 
przyszłość w karjerze operow ej. Szkoda jej nam  
dla operetki.

P an  Sack, znany z estrady  i mile s 'u ch an y  
am ator, był tym  razem  cierpiący i tak  głosow o 
niedysponow any, że tylko dla u ra to w a n ia  pro­
gram u dał się skłonić do w ystępu. I I .  Z .

Koncert Towareystwa muzycznego.
P raca  nad „O rfeuszem ", którego w ykona­

nie m usiano w ostatniej chwili odłożyć i iprzy- 
gotow anie nowego p rogram u, opóźniłn znacznie 
I szy koncert Tow . muzycznego, który odbył się 
dopiero wczoraj. Po IX sym fonii B ethovena za­
prezentow ał nam  dyrektor Sołtys R yszarda 
S traussa, tw órcę i m istrza muzyki program ow ej. 
Należy m u się za to  szczere uznanie i wdzię­
czność. Kto nie miał sposobności słyszeć za 
granicą którykolwiek z owych sym fonicznych po­
em atów , w prowadzonych do m uzyki przez Ber- 
lioza, a pielęgnowanych z taką  m aesterją  przez 
M ahlera, W einhartnera , S t. Saćnsa i R yszarda 
S traussa, ten  z najdokładniejszych recenzyj 
i trak ta tów  nie mógł sobie wyrobić o nich po­
jęcia. Dziś przemówił do nas sam  S trauss 
z estrady, a przemówił w w ykonaniu  przepro- 
w adzonem  z całą precyzją i p ietyzm em , jakie 
się takim  arcydziełom należą. O rafestra , w któ­
rej tego razu nie wielu i to najlepszych dyle­
tan tów  uzupełniło tylko liczny zespół naj.cpszych 
sił muzyki tea tra lnej, muzyk wojskowycfci i p ro ­
fesorów żonserw atorjum , dokazyw ała cudów,

chw ytając chaotycznie rozrzucone tak ty  partycyj- • 
Wszystkie bez w yjątku instrum enty , po krótkich, 
doskonale wykonanych solowych ustępach od­
daw ały co chwila m otyw  w drugie ręce z taką 
dokładnością, ż t każda szesnastka na czas n ad ­
chodziła, łącząc się w dziwne to skoczne, to 
śpiewne, to sm utne, to  wesołe, to zgrzytające 
frazesy muzyczne. Instrum entu jąc swój poem at, 
wyzyskał kom pozytor charak ter poszczególnych 
instrum entów , ich różnorodnie skom binow any 
zespół, ich dynam ikę, skalę, ogółem całą techni­
kę tej maszyny akustycznej do ostatecznych 
granic. Słusznie też twierdzi dr. H . N. w a r ty ­
kule, ogłoszonym w jednym  z naszych pism, że 
S trauss „to najwyższy m istrz formy, a dzieło 
jego to rzeźba w yaonana artystycznie, aż do 
najdrobniejszych szczegółów*. A jednak słucha­
jąc tych tonów  dzikich i nieodełzanych, tych 
pisków, zgrzytów, jęków, dysonansów , hu rów, 
grzmotów, wrzasków, pieszczotliwych westchnień, 
skokón i koziołków, nie odniosłem w rażenia 
przyjemnego. Przeciw nie odczułem pew ien nie- 
sm ak. Coś szarpało mi uszy i duszę. Chcąc ko­
niecznie wysłuchać w tym  potopie harm onji ■ 
krotochwil sowizdrzała, dosluchiwałem się raczej 
jakiejś bachanalji hum oru, ergij, szału... Inni 
słyszeli tam  podobno satyrę na filiuterję burżo- 
azji berlińskiej. To szczescie, że Has Tow arzy­
stwo muzyczne nie uraczyło tekstem  do tej p ro ­
gram ow ej muzyki, jak  to niedaw no uczyniła 
F ilharm onja warszawska, wprowadziwszy S traus­
sa na estradę. Cięgi, jakich nie szczęazu Poliń- 
ski owemu program ow i drukow anem u, byłyby 
i tu  autorów  nie m inęły. Sądzę, że każdy słu­
chacz sam  sobie po swojemu ów program  ul ;- 
żył. Prow adzenie orkiestry w utw orze najeżo­
nym  tylu trudnościam i, jest zadaniem  nader tru - 
d jem  Nasz dyrygent wywiązał się z niego zna­
komicie. Żałuję, że nie umieszczono dwu pier­
wszych punktów  program u po trzecim

W spaniały  koncert fortepianow y Schutta, 
odegrany przez p. Kurza, którego lak  rzadko 
słyszymy, z całą b raw urą  i śpiewnością, przy 
ściśle zgodnej rytm ice partji orkiestrow ej i prze­
śliczny ustęp z W agnerowskiego P ars ira la , ze 
sw oją uroczą, rozm arzającą m elodją bez końca, 
byłyby łagodzącym balsam em  na duszę, rozstro­
joną  muzyką przyszłości — nadm uzyką S traussa.

H . Z.

Dla ofiar prnsactwa
w dalszym ciągu otrzym aliśm y:

Datek rady eról. stoł. m iasta Lwowa 1000 
kor., nadesłany do prezydjum  m agistratu  J a r  
m iasta Lubiany 200 k., złożone przez członków 
rady  m iasta L w ow a: W. Rawski koron 10, E. 
R iedl 10, d r Wl. Dulęba 30, A. G iłąb  20, St. 
Giuchciński 10, S t. Markiewicz 10, Fr. Mozer 5, 
dr. E. Lilien 10, dr. E. Stroynow ski 10, T. 
N ajsarek 5, St. Platow ski 5, B. Mikulińskr 5,
dr. Mahl 10, dr. Pisek 10, J. Beiser 10, I. Dre-
xler 10, dr. R ucker 10, A. Mokrzycki 10, Dzie- 
ślewski 5, Blumenfeld 10, dr. J. Szpilm an 10,
K. Janowicz 10, T. Zebrowski 5, dr. J. Caro 5, 
Br. Paw lew ski 5, W ł. Stachiewicz 10, E. Frie­
drich 5, Justyn  Lang ft, Alfred Dziaćwski 10, 
dr. Sl. Gląbiński 10, W . G rabiński 10, J. B ar- 
dasz 5, dr. A. Reis3 10, dr. Ciesielski 10,
Schirm er 5, Jankow ski 5, Holzer 5 Thullie 2,
Krach 5, I. F ried  5, Rewakowicz 5, G ubryno- 
wicz 20, dr. Br. Radziszewski 20, dr. Dziwiński 
5, dr. T . G erstm ann 5, dr. Starczewski 10, Jan  
Ihnatow icz 5, S t. M ajerski 4, M aurycy Sprecher 
10, K, Scbayer 10, Gryziecki 5, Borkowski 10,
E Gaberle 10; za zmianę rubla otrzym ano 2 50, 
Datek radców  m agistratu, urzędników i t u r t -  
cjonarjuszów : pp. I ;n acy  Rom anowski 5, St. 
Cetwiń3ki 2, Dziubiński 1, Pawłowski 2, P la- 
towski 1, W oleński 1, G-yziecki 1, Henoeh 1, 
Sroczyński 1, Zawistowski 2, dr. Paczosióski 1, 
dr. Lemiszewski 2, B. Jakubow ski 2, Majewski 
1, Owoc —.50, Giziński — 40, Gostyński 1, 
Arbaszewski — .10, G rb a rd t — -20, Domrazek 
—•20, Grott — -20, - .2 0 , Baczyński — 40,
Miksiewicz — -80, Fiala —*40, Niemczynowski
— 50, Kubala — ‘50, Slryjew ski — 50, O strow ­
ski — -50, Gaj 1, Guzowski 1, Fitz 1, B ułat 1, 
Krypiakiewicz — 20, W ierzbicki — -40, M. Bo­
jarski — ‘10, A ntoni Czajkowski — -20, L. W e- 
bersfeld —*50, Jan  G reffier 1, E ekto*owicz z 
synem  l -30, Nowicki 1, Mikosióski 1, A. Sie- 
niekiewicz — -20, G. Schram m  — -20, St. Ba- 
chowski — '20, W- Giłewsk: — -50, K ośńuk 
— -20, J. R . — 20, Michalski -  \ 0 ,  Moczarski 
—*20, Skorus — 20, Lukas 5. J. Kwiatkowski 
1, J . Rewakowicz 1, Żytny 2, Skąpski — 60, 
O rnatow ski —'80, J. Paczosiński —*20, Desz- 
berg, W inowski, P ień to ś  1. Owsmski 1, 
H achberg ;r Juljusz 15 koron, Łnżscki 3 kor., 
Jaw orski 2, W iśniewski 2, Tolłoczko 2, Dziu- 
baniuk 1, R óhring 1, Rykała — 80, Dżułyóski 1. 
Czerny 2, Krzyżanowski — -40, X Y Z. —*40,
Brunek 2, Schńchter 1, D obfńko — 40, Górecki 
1, L m g ie  1, B. Ostrowski }, B ańkiw ski 1, Bi­
liński 1, Kluczeńko 1, Świsterski 1, B rd te r  1. 
Kuźaiewiez 60, R ychlew sti 1, Popowicz 50,

1, Bachowski 1, W . M 1. Jaw orski — *40,
K. Jakubow ski 2, K attner - -40, W irski 1, M il- 
zacher — '30, Birgfelner 1, Dyszkiewicz 1, ,%  1, 
Gołębiowski 1, dr. M anugiewhz 1, Kunzefc 1, 
P ra u n  1, C hdupsk i -*50, S, R  O 2, Z. S. 
— -20. T . H . 2, N. N. 1, ks. S. 2, dr. Ksawery 
Fiszer 2, J . M, 3, Michał Sienkiewicz 2. P io­
trow ski 1, Chęciński 1, Kowaliszyn 1. Tadeusz 
Dyszkiewicz 1, Mieczysław H odak 1, K. Kisz 2, 
A. Garnysz f, A. Schm id 1, A. W ojnarow ski 1,
J. Grenik — '20, T . Pożakowski — ‘20, P . Kowalczuk
— 26, Szym on Demus 1, Paweł H um en — ‘40, 
A dam  Iwanicki 2, W elk i Dąbrowski 2 80, F rie­
drich 1, Pilaw ski — "40, Łuć — -40, Sankiewicz 
— ‘40, Oleszkiewi z 1, W . Pepłow  ki 1, Krupa 
— •40, S ra iada  2, A. Żurawski —  40. A. P a - 
randow ski — -20, A. Gem barski — *20, Synak 
— •20, H etm an  — '20, J Linkiewicz — -20, J. La- 
daczek — •20', M. Mrozowski — ‘20, J. Mu-a 
kowski — •20, K. Slawicz — •20, Mróz — -20. | 
Komisarz dziel. III. 2, Eder 1, S tre it 1, Paw lak 
— -40 Górecki — *20, R udn ian in  — ‘20, Komi­
sarz W iedeń 6, Niedzielski 2, G%moń 1, Kuza 1, 
Szerem eta 1, F e iyn iak  —'20, Maciulski 2, K ir- 
tyk — *60, Dyszkiewicz 1, Chrzanowski 1, E. 
W ebersfeld 1, H ebenstrcif 2, Kuczkowski 1, 
Bidziński 2, Kollek 2, W elk ho wski 2, Ostro- 
mirski 1, Kołodziejski 1, W loszyńąft 2, Mora 
wetz 1, Karich 1, Anc 1, B artoń 1, Choiński 
—•50, Żcpo ' ski — '50, Boznański —"40 Sa- 
dlowski 2, Uszyński 1, Lersta —*50, W aj- 
dowski 1, Tarnow iecki 1, C'.aykows«.i — -40, 
Tyczka 2, Durski — -50, Błotnicki —‘40, Pi-

W i k t o r  J  a s i ń s k i  swady:
X » w 4 w ,  S s n A U p  L  2  ( n D o o r i i i  t r a t f ) .  O r M w k #  l  1 2 7 .

0 »n.r*lna H .pr«tntaeja dla Saliojl 1 Buikowlny
F A B R Y K I K O L O  W Ą S K O T O R O W Y C H  r )  |o n lk l re z a a lty a h  kw w lrak ty l, s z y iy ,’ itd.
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roŁyćski l i  Czolowski — 60, H ordyński 1, Czar- 
nek 1 , i- Sawicki 1 ,  W oźny Muzyka 1, 
Miejski zakład elek tryczny: pp. Tom icki Józef 
20, Dyduszyński Zdzisław 20, Cnrzanowski W ła ­
dysław  5, Bogucki S tanisław  2, W ism uller Jan  
1, P irh le r Jan  1, Bulz Adolf 1, Adler Adolf 1, 
Bąko ski Bronisław  1, Jorysch Leon —'80, 
Zendwalewicz Józef —’50, S taudacher Adolf 1, 
Krzysztalowicz Andrzej 2, Maresch Albin 1, 
Oleksin Michał 1, Papużyński Józef 1, S tre it 1, 
Isakowicz — -60, Mycz Michał —‘40, Mick Jan  
— •40, Kollarz — *40, Jarka —-óO, Schindler 
— •40, W roński — .20 Lang II Jakóh —-20, 
Krygiel -  -20, W esołowski — 20, Rafalski - . 2 0 ,  
Kozłowski — '20, Zycha — 40, Koszil —.40, 
Kroker — -20, Cząstka 1. Kertz - - 2 0 ,  Kowal- 
tz u s  — -20, Z-elióski — 40, R om aniuk - - 4 0 ,  
Siwak - - 4 0 ,  Chwałek -  30, Zacharjasiewicz 
— -40, Nazarkiewicz — ’40, H eim an — 40, Trzy- 
na — -80, Kołodziej — '60, Peszao - - 6 0 ,  Ralik 
— •30, W róbel — 10, Jas.ńkiewicz - - 4 0 ,  Burak 
— *40, Szpunai — '40, P iotrow ski —.40, Skw ar- 
czewbki —-40, Turkiewicz —*40, Kłodnicki — '40, 
H uber 1, Podleżański —-20, Zub — *20, T o- 
rowski —‘40, Mazur — 30, Stefaniuk — '40, 
Duda —*20, Kam iński —‘40, W ijiyk — ‘20, 
P rochaska — ’40, W ałęga —‘40, Fritz — '40, 
Żukowski — -40, B arański — 20,  Budziński 
— ■40, Daniluk — -20, Demytczuk — -40, Macie­
jowski — *40, Głowacz —‘20, Zieliński — '20, 
GęDicz — 20, Saldak —-20, Raczyński — -20, 
M anasterski —'50, K aszczyszyn— 4 0 , Kulikow­
ski — -40, K ajder —-40, Leszczyński 11 —'40, 
Łam aga — .20, Michałów —'20, Schneider —'20, 
T y n e f —-20. Żwirko — -40, Ołeńkowski —-40, 
Zim m er -  *20, Saw aryn — 40, Scbach — '20, 
W ojtowicz 1, W alichiewicz — -40, Krzemiński 
— •40, Święcicki — 40, Matiaszewski — *40, Dó- 
ringer — '40, H an z lk  — -20, H ein  - - 2 0 ,  Krzy- 
wiecki —-20, Powroźnik — -20, Pichler S. —‘20, 
P ichler M. — '20, Lang I — *40, Bednarczuk 
— -20, R odm ański 1, S tosy i — -40, Huczewski 
— •40 W yspiański - ‘20, Czajka — .40, R udyk 
—•40, M alyna —*20. Myzitka -* 2 0 , Kuzyra 
— •20, Kopyto —*20, W ojtas — *20, Chymyez 
— •20, K ucharuk — -20, T reifacka — -20, Schnei­
der — *20, T iutko — 20, Ciupak —-20, Rogosz 
—■40, Malanycz —-20, Dem yteruk —*60, F ra- 
niszyn - '4 0 ,  W alor — -20, N ah u h k  - - 2 0 ,  Pe- 
łeszrzuk — 60, Skró t — '40, Schitffm uller —’20, 
Fuchs — *20, Śliwa —-20, Dacko — 20, W e­
soły — -20, R ybak — 20, Kiwak —-20. R azem  
1967 kor. 26 hal., które łącznie z w ykazanęm i 
w nr* 523 Dziennika polskiego 8230 kor. 32 
hal. — czynią stan  ogólny składek w sum ie 
10197 ko rcn  68 bal.

Izba sądowa.
W a r s z a w a  14 grudnia.

Strzał w teatrze.
W czoraj rozpoczęła się tu  sensacyjna roz­

praw a przeciw Korwinowi Piotrow skiem u, o za­
m ach morderczy usiłow any na osobie p. W acła­
w a Paszkowskiego. P . Piotrow ski strzelił m ia­
nowicie do p. Paszkowskiego w teatrze dwa 
razy z rew olw eru. Nie trafił go na szczęście, ale 
obecnie odpow iada za ten  czyn, popełniony w 
rozdrażnieniu. Oskarżony staje z wolnej atopy, 
uchw aiono go bowiem wypuścić za kaucją 
6000 rubli.

W edług aktu oskarżenia, spraw a przedsta 
w ia s.e następująco :

W  styczniu 19u0 roku p. Korwin P io trow ­
ski, będąc zaKOtbany w p. Zofji N orm arków nej, 
córce rejenta, p. Jana  N orm arka, dowiedział się, 
że bywa u nich p. H enryk Dąbrowski, re jen t 
z BrzoScia Kujawskiego i że s tara  się o rękę 
córki gospodarstw a.

Gdy p. Dąbrowski przyjechał do W arsza­
wy, p. K orwin Piotrow ski oświadczył m u, że 
tęd ąc  mocno w p. Norm arków nej zakochanym , 
żąda, ażeby p. D. albo zaprzestał bywać u pp. 
N orm arków, albo też pojedynkował się z nim 
Na oświadczenie to p. D. odpowiedzieć miał. 
jak  twierdzi p. P ., że był u pp. N orm arków  
k lka razy tylko w charakterze znajomego.

W net potem  p. K orw in Piotrow ski napisał 
list do p. N orm arkowej, w którym  między in- 
nem i zawiadam iał, źe p. Dąbrowski upew niał 
go, iż p . Zofji nie koeba i ani myśli z n ią  się 
żenić. L ist ten  czytany był u pp. N. wobec p. 
D., który oświadczył, że au to r lictu kłamie.

Słowa p. Dąbrowskiego, niew iadom o jaką  
drogą, doszły do w iaiom ości p . P ., który, p o ­
prosiwszy na świadków pp. A dam a Cham ca i 
W ładysława Stankiewicza, zażądał za ich po­
średnictwem , ażeby p. D. albo cofnął to, co 
powiedział, albo też stanął do rozpraw y orę­
żnej.

Świadkowie, między nimi i p. Paszkowski 
pogodiili poróżnionych w hotelu Europejskim; 
przyczem p. D. m u ł oświadczyć, że Korwin 
Piotrowski pisał praw dę, a on przy czytaniu 
listu w mieszkaniu pp. Norm arków  przeciwko 
słowom  listu nie oponow ał.

Potem ! p. Korwin Piotrow ski ugościł cale 
tow arzystw o winem szam pańskiem , lecz, wy ■ 
chodząc z hotelu, wziął p. Dąbrowskiego pod 
n,kę, prosząc go, ażeby przy jego w staw ienni­
ctw ie wolno mu było odwiedzać Norm arków, 
gdyż poprzednio przyjm ow ać go nie chciano.

Zam iast odpowiedzi, p . Dąbrowski, jak tw ier­
dzi p. Korwin Piotowski, zaczął spoglądać na 
niego ironicznie. Będąc rozdrażniony tchórzo­
stw em  p. Dąbrowskiego i wszystkiem co zaszło 
a  (tak że  podniecony winem, wymierzył p. 
Dąbrowskiem u policzek i wyszedł.

W obec tego czterej świadkowie zredrgow ali 
protokoł, potępiający ten postępek.

Jeden egzemplarz protokołu wręczono p, D., 
drugi zaś przesłano p. Korwinowi Piotrow skiem u.

Po otrzym aniu protokołu K orwin P io trow ­
ski wysłał do Dąbrowskiego i wszystkich św iad­
ków listy, gdzie w formie nader ostre, żądał, 
ażeby każdy z nici- wyzwał go na  pojedynek, 
w przeciwnym bowibm razie groził plagami.

O zajściu w hotelu Europejskim  ukazała 
się wiadomość dość nieokreślona w  K urjer je  po­
rannym, a w odpowiedzi na  nią K orw in Pio­
trowski zamieścił w Tygodniku polskim  w yja­
śnienie pod tytułem  ,  czterokrotnie spoliczkowa- 
ny*, przyczem wskazał ad rrsy  i podał inicjały 
nazwisk wszystkich aktorów  tej sceny. W  na­
stępstw ie K urjer poranny w ydrukował protokół 
z d. 13 lutego.

Korwin Piotrow ski przy spotkaniu z reda­
ktoram i protokołu pp. Chamcem i Świetlińskim , 
patrzał na nich wyzywająco przez m onokl, u ­

śm iechał się ironicznie i wymyślał Świetlinskie- 
m u, lecz panow ie ci starali się uniknąć skan­
dalu. Z Paszkowskim  Korwin Piotrow ski spotkał 
się po raz pierwszy w  kilka tygodni póżniei 
przypadkiem  w teatrze Wielkim. Zauważywszy 
Paszkowskiego w pierwszym  rzędzie krzeseł, Kor­
win Piotrow ski zaczął przyglądać mu się upor­
czywie przez monokl, a  następnie miejsce po­
przednio zajm ow ane opuścił i przesiadł się do 
drugiego rzędu na wolne miejsce tuż za P a ­
szkowskim. T en  zaś obaw iając się skandalu, 
opuścił tea tr , pom im o, że będący z nim razem  
p, Michał B irsohn  nam aw iał go, |by pozostał. 
Następnie, już po ślubie Dąbrowskiego z p. Zofją 
N orm arków ną, Paszkowski spotkał się pow tór­
nie z Korwin Piotrc-wshim w  d. 3 sierpnia w 
teatrze przy ulicy Królewskiej. Paszkowski sie­
dział w pierwszym  rzędzie na krześle nr. 15, 
obok niego z praw ej strony zajm ował miejsce 
sędzia sądu okręgowego p. W iktor Kronenberg, 
przy którym  znowu, na krześle n r. 13, siedział 
Korwin Piotrowski.

Poszkodowany Paszkowski przy badaniu 
oświadczył, że w czasie pierwszego an trak tu  
Korwin Piotrow ski, opierając się o balustradę i 
spoglądając na niego ironicznie, nazywał go 
tchórzem , młokosem itp., a następni }, przesu­
nąwszy się do niego, pchnął go, m ów iąc: .P o ­
szedł precz, tu  moje miejsce!* Na wszystko to 
Paszkowski odpowiedział: .N ie  rusz, bo zabiję*. 
Podczas drugiego an trak tu  K orwin Piotrowski, 
ciągle w cej sam ej pozycji stojąc w jednym  
rzędzie z Paszkowskim, zaczął na nowo spo­
glądać na niego z ironją, stukał laską i przy­
śpiewywał piosenkę n iem ecką , ośm ieszającą 
tchórzostwo, dodając słowa, obrażające w prost 
Pasz&owskiego.

Oburzony takiem  postępow aniem  Korwina 
Piotrowskiego, Paszkowski znieważył go czynnie.

W ówczas Korwin Piotrow ski z błyskawi­
czną szybkością wydobył rew olw er z kieszeni, 
Paszkowski zaś schwycił go za rękę i — o ile 
mu się zdaje — za pierś, lecz ręki jego utrzy­
m ać nie zdołał i wówczas oskarżony strzelił 
dwukrotnie. Paszkowski, czując, że traci siły, 
puścił Korwina Piotrowskiego.

Oględziny sądow o-lekarskie poszkodowane­
go, a także oględziny ubran ia  jeBo, wykazały, 
że jeden  wystrzał skierow any był w pierś P a ­
szkowskiego, lecz kula o tarła się tylko o ko­
szulę, a rozerwawszy brzeg i przedziurawiwszy 
koszulę, kamizelkę i żakiet, nie dotknęła ciała, 
przyczem koszula osm aloną była od prochu. 
Kula drugiego wystrzału utkwiła w brzuchu po­
szkodowanego, przeszła pod skórą na przestrzeni 
około 22 centym etrów  i me uszkodziwszy orga­
nów  w ewnętrznych, zatrzym ała się w błonie 
podskórnej, około 9go żebra z praw ej strony, 
skąd też ją  wydobyto sposobem  chirurgicznym. 
R anę tę lekarz zaliczył rzędu lekkich.

Pociągnięty do odpowiedzialności w cha­
rakterze oskarżonego, K orwin P iotrow ski nie 
przyznał się do winy, że w rozdrażnieniu go­
dził na życie Paszkowskiego i na uspraw iedli­
wienie swoje przytoczył, że poszkodowany, spo­
tka wszy się z nim  podczas pierwszego an trak tu , 
pow iedział: ,A  co, nie dostałeś Zosi?* na co 
miał odrzec: .Milcz sm arkaczu!* poczem znowu 
usłyszał słowa Paszkowskiego: .S am  milcz, bo 
zastrzelę.*

Na zasadzie powyższych danych szlachcic 
dziedziczny gub. wołyńskiej,' Kazimierz Jan , syn 
W incentego, Korwin Piotrow ski oskarżuny jest
0 to, że w d. 3 sierpnia 1900 r. w W arszawie, 
w teatrze przy ul. Królewskięj, będąc w stanie 
rozdrażnienia, lecz pojm ując, że godzi na życie 
W acław a Paszkowskiegu, rozmyślnie strzelił do 
niego dwukrotnie z rewolweru, mierź ąc w piersi
1 brzuch, lecz nie zdołał poszkodowanego po­
zbawić życia z przyczyn, niezależnych od woli 
oskarżonego.

W a r s z a w a  16 grudnia. O północy o- 
głoszono wyrok w spraw ie Kazimierza Korwin 
Piotrowskiego. Sąd uznał go w innym  usiłowa- 
nego zabójstw a w rozdrażnieniu i skazał na po 
zbawienie wszystkich szczególnych praw  i przy 
wilejów szlachectwa, rangi, orderu Stanisław a 
III klasy i na umieszczenie przez 1 rok w ro ­
tach aresztanckicb, a po wyjściu ztam tąd na  4 
lata dozoru policyjnego. W yrok po upraw om o­
cnieniu go przedłożyć m a m inister spraw iedli­
wości do cara z prośbą o zam ianę kary p o ­
wyższej ze względu na okoliczności łagodzące 
na zamknięcie w tw ierdzy przez 2 miesiące bez 
pozbaw iania praw .

Stronnictwo ludowo.
W ydział rady naczelnej polskiego s tro n n i­

ctwa ludowego odbył wczoraj n a n d ę  w K ra­
kowie, a w posiedzeniu _ uczestniczyli pp. dr, 
Bernadzlkowski, Dybowski, B jbicz, dr. Szaflar- 
ski, Słowik W ójcik, Okoński, Nalepa i p o słow ie : 
Bojko, Kubik, Olszewski i Stapiński. O przebie­
gu obrad zamieszcza organ stronnictw a, K u r­
ier Lwowski, następujące spraw ozdanie telegra 
ficzne:

,W  spraw ie rusińskiej akceptow ano w zu­
pełności stanowisko, zajęte przez Kurjer Lwow­
ski i oświadczono się za p o t r z e b ą  u n i w e r ­
s y t e t u  u k r a i ń s k i e  go z zachow aniem  istnie­
jących polskich uniwersytetów. R ozpatryw ano 
również porządek prac sejmowych i udzielono 
posłom sejm ow ym  dyrektywy co do stanow iska, 
jakie m ają  zająć w nadchodzącej sesji. Wszyscy 
ezlonkowie stwierdzali, że ostatnie przem iany w 
klerykalnych i wstecznych kołach, których wy­
razem jest utw orzenie t. zw. .cen trum * pod 
wodzą ks. Pasto ra  i Szajera, tylko przyspieszają 
rozwój stronnictw a ludowego, bo u la tn ia ją  lu­
dowi orjentow anie się w sytuacji. Uznano też 
potrzebę dalszej energicznej i stanowczej walki 
opozycyjnej przeciw rujnującym  kraj rządom  
kliki wstecznej.*

Spraw ozdanie powyższe stwierdza raz je ­
szcze, że .ludowcy* w yznają tylko jeden pro­
gram  streszczający się w w yrazach: n e g a c j a  
dla n  e g a c j i. W  powziętych uchw ałach pozy­
tyw ną cechą posiad ł tylko uznania potrzeby u- 
iiiwersytetu .ukraińskiego* we Lwowie, postu­
latu który pod względem narodow o-politycznym  
staw ia naszych .ludowców* w jednym  szeregu 
z partją  socjalistyczną. Jedyne to, na szczęście 
dwie frakcje w naszym narodzie, które dla sa­
m olubnych interesów  partyjnych — jaz  za m i­
są soczewicy — gotowe wyrzeć się praw  i do­
robku tysiącletniej kultury polskiej.

Z Koła polskiego.
W ie d e ń  16. grudnia.

(.Telefonem).
W ybór członka komisji parlam entarnej w 

miejsce p. K o z ł o w s k i e g o ,  który m andat 
swój złożył, odbędzie się jeszcze przed świę­
tam i.

Kolo polskie odbyło dzisiaj posiedzenie.
P. S t w i e r t n i a  w ystępujejprzeciw  mowie 

prezydenta gabinetu dra K oerbera, który groził 
zawieszeniem konstytucji. D im aga się uchw ale­
nia rezolucji przeciwko ew entualnem u zam acho­
wi stanu.

P . D o b o s z y ń s k i  przem aw ia jeszcze 
ostrzej przeciw enuncjacji dla K oerbera i na­
zywa zam iar jego zbrodnią stanu.

P . J a w o r s k i  oświadcza, że kom isja par- 
am en tarna  Koła interw iew ow ala w tej spraw ie 
koerbera i otrzym ała odpowiedź, że w enuncja­

cji jego nie chodzi o groźbę, lecz o przestrogę.
P. K o z ł o w s k i  om awia złe skutki, które 

działają ujem nie na parlam ent i jego prace.
P . R o s z k o w s k i  uważa rezolucję tę za 

spóźnioną..
P . K o z ł o w s k i  polemizuje z wywodami 

S tw iertn i i podnosi, iż popieranie rządu 
przez Koło pow inno zależeć od tego, czy 
rząd spełnia życzenia Koła. Domaga się, by 
prezydjum Kola daw ało zawsze poufne spraw o­
zdanie o swych rokowaniach z rządem .

P. S t a r z y ń s k i  prosi, aby Koło przepro­
wadziło dyskusję nad budżetem ministerstwa, 
oświaty, gdyż mówca m a go referow ać w ko­
m isji budżetowej.

Czyniąc zadość tem u życzeniu, Kolo prze­
rywa dyskusję i przystępuje do obrad  nad bu­
dżetem m inisterstw a oświaty.

DEPESZE 
Ultgraficznt ittUfóniczoi.

Echo sprawy wrseśrieńskiej.
B erlin  16 grudnia. Kleines Journal do­

nosi, że skargi berlińskie na ZEjicia lwowskie 
miały wywołać w W iedniu pew ne starcia. Ks. 
Filip Eulenburg przemówił .dość  poważnie*. 
W  Kole polskiem uw ażają też, że hr. G ł u ­
chowski w przyrzeczeniu swera stłum ienia 
wszelkich dem onstracyj poszedł za daleko. P an  
K oerber sprzeciwił się zaleconym przez G .Ju ­
cho wskńgo ostrym  ś ro i-u u i i cesarz dał mu 
rację. Skutkiem  tego Gołuchowski jest podohno 
sl.waszonym. W ym ieniają już jako jego na­
stępcę barona A ehrenthala, bardzo chłodnego 
zwolennika przym ierza z P rusam i.

Wystawa gwiazdkowa.
K ra k ó w  16 grudnia. .W ystaw ę gwiazd­

kową* zwiedziło wczoraj ozoło 5 tysięcy osób. 
Zakupna były ożywione. U targow ano wczoraj 
przeszło 2.000 kor. za w yroby przemysłu k ra ­
jowego,

Zgromaasenie robotnic.
K ra k ó w  16 grudnia. Zgromadzenie p ra­

cujący, :h Kobiet udbylo się wczoraj w sali rady 
miejskiej. Zagaiła zebranie p. K aczan o w i a, po­
wiadając, że kobiety świadom e potrzeby pracy 
szukać będą obrony przed uciskiem w szeregach 
partji sotjalno-dem okratycznej.

Przem awia] potem  Daszyński, życząc pow o­
dzenia organizącji pracujących kobiet.

P o innych jeszcze przem ówieniach w ybra­
no zarząd organizącji.

Sprawa Morskiego Oka.
K ra k ó w  16 grudnia. D eputacja stałej 

komisji dla spraw y Morskiego Oka wyjechała 
wczoraj do W iednia w tej spraw ie i zabrała 
z sobą m em orjul dla Kola polskiego.

Z Muzeum narodowego
K ra k ó w  16 grudnia. Komisja Muzeum 

narodow ego uchwaliła zakupić obraz .S ie lan ­
ka* Prószkowskiego i .p o rtre t własny* Jacka 
Malczewskiego. Komisja czyni zabiegi celem na 
bycia .W ernyhory*  Matejki.

Przeciw pożyczce bułgarskiej.
S o f  Ja 16 grudnia. R adosław iści odbyli 

w .zoraj moetyag celem zaprotestow ania prze 
ciw zaciągnięciu przez państw o wielkiej p o ty ­
czki. N astępnie usiłowali Urządzić dem onstracje 
uliczne, policja jednakże tem u przeszkodziła.

Finanse Rumunji
B u k a r e sz t  16 grudnia. Król przyjm ując 

wczoraj deputację izby deputow anych, która 
wręczyła ipu uchwalony przez nią adres do ko­
rony, zaznaczył, że skonsolidowanie finansów  
państw ow ych, na czem właśnie polega przy­
szłość R um unji, wymaga roztropnych zarządzeń. 
Najwyższym celem, do którego dążyć należy 
wszelkiemi silami, je s t przeprow adzenie w na j­
szerszych ram ach program u finansowego. To, 
co dotychczas zdziałano dia polepszenia finan­
sowej sytuacji państw a, przyniosło już błogie 
owoce, popraw ił się bowiem widocznie stan  eko­
nomiczny kraju, podniósł kredyt państw ow y, 
oraz nastąpiło  skonsolidowanie w ew nętrznych i 
zewnętrznych stosunków. Kró1 polecił wyrazić p n  
dziękowanie izbie, iż kroczy drogą wskazaną 
przez rząd i wyraził nadzieję, iż izba nie zej­
dzie z tej drogi i doprowadzi do skutku dzieło 
sanacji.

Aresztowania anarchistów.
K a d y >  16 grudnia. W  dniach ostatnich 

przedsięwzięto znowu szereg aresztow ań. W  do­
mach z? mieszkałych przez anarchistów  znale­
ziony ważne papiery, z których wynika, że sp raw ­
ce u i  ostatnich zaburzeń i wybryków byli a n a r­
chiści.

Z sobranjSi.
S o f  Ja 16 grudnia. O brady  sobran ja  

bułgarskiego w Serbji (i w Belgradzie) zostały 
na nieokreślony czas odroczone, z pow odu to' 
czącej się obecnie w sobranju dyskusji nad  po­
życzką bułgarską.

K rak ów  16 grudnia. A dw okat dr. Fer 
dynand Wilkosz prezes krakowskiego T o w. ry ­
backiego otrzym ał zaproszenie na członka hono­
rowego kom isji w ystaw y rybackiej we W iedniu.

Kronika z ostatniej chwili.
Z uniwersytetu. Wszyscy ruscy alumni wy­

prali się już z unwersytetu, tak, że obecnie na 
uniwersytecie tylko około 30 Rusinów na wydziałach 
świeckich pozostało. Ogółem, opuściło lwowski uni­
wersytet 590 Rusinów.

Akademicy Rosiewicz, Temnicki, Szczurowski, 
BuraczyósLi i Parnowski relegowani za awantnr

ruskie z tutejszego uniwersytetu, wnieśli dziś za po­
średnictwem senatu, rekurs do ministeijum.

Imatrykulacja na uniwersytecie, odbędzie 
się w sobotę dnia 21 grudnia br. o godzinie 10 
przedpołudniem w auli uniwersytetu.

Przygoga Anglika we Lwowie. Do po 
danej przez nas przed trzema dmaiui tragikomicznej 
przygody p. Williama Hartleya * e Lwowie przy­
syła nam dyrekcja policji następujące wyjaśnienie:
, Pan Hartley, po sprowadzeniu go na inspekc ę 
policji, byt przesłuchiwany po a n g i e l s k u  przez 
radcę policji p. Flattaua Podczas tego przesłuchani i 
z zachowania się Anglika, nabrano podejrzenia, że 
jest to człowiek o niezdrowych zmysłach, bo począł 
szukać czegoś pod stołem, a gdy go pytano, czego 
tam szuka, odparł, że żony. Po skoóczonem bada­
niu w policji, odstawiono p. Hartleya do komisaijatu 
II dzielnicy, gd ie przywołany dr. Tatarczuch, stwier 
dzil u p. H. chorobę umysłową. W czasie badania 
wpadł p. Hartley, w taki szał, że mu nie mogło dać 
rady pięciu ludzi, mimo nałożonego kaftana bezpie­
czeństwa. Zdołano go dopiero uspokoić po założeniu 
na nogi i ręce gurtów bezpieczeństwa.* Tyle po­
licja.

Z izby rękodzielniczej. Dzisiaj odbędzie 
się w lokalu Izby rękodzie lniczej w ratuszu posie­
dzenie jej wydziału, w celu wydania opinji na pro­
jekt rządowy zmiany niektórych postanowień usta­
wy przemysłowej.

W ciągu bieżącego tygodnia, zapadną w izbie 
także uchwały, w sprawie wyboru asesoihw do sądu 
przemysłowego.

Zdrowotność we Lwowie, w ostatnich cza­
sach poprawiła się znacznie. W ciągu ostatnich dni 
15, biuro sanitarne magistratu zarejestrowało tylke 
31 wypadków kuru, 10 wypadków dyfurji — z te­
go 3 śmiertelne, 16 wypadków szkarlatyny z tego 7 
ze śmiertelnym rezultatem i 4 wypadki tyfusu, z 
których dwa zakończyły się śmiercią. Koklusz, który 
przed dwoma miesiącami jeszcze grasował po przed­
mieściach, wygasł prawie zupełnie.

O Nepomucenie Piaseckiej, zasądzonej za 
.naruszenie spokoju krajowego* we Wrześni na 2 
i pół lat więzienia, donoszą Dziennikowi K u ja w ­
skiemu, że w 6roźaym jej stanie zdrowia zaszła 
zmiana na lepsze

Dział enoiomiczoj.
— W ied eń  16 grudnia. ( Giełda ebc- 

iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 80 do 8 81, na maj- 
czerwiec od — * — do — • — żyto na wiosnę od 
7*57 do 7’58, na maj-czerwiec od —• -  do
— •— : kukurydza na wiosnę od 5 75 do 5 76, 
na maj-czerwiec od — ■— do — • — ; owies na 
wiosnę od 7 65 do 7*66, na maj-czewlec od —* - 
do - • — ; rzepak na styczeń-luty od — • — do
 . na sierpieh wrzesień od — •— do — • —
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od —-— do
— Usposobienie słabe. Pochmurno.

— B u d a p eszt 16 grudnia. 
zboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8*62 do 8*63 żyto na 
kwiecień od 7 31 do 7‘3 2 ; owies na kwiecień 
od 7*36 do 7 3 8 ; kukurydza na maj od 5*46
do 5 ’4 7 ; rzepak na sierpień od 11 60 do 1 1 7 0 .
Ofęrty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba 
Usposobieni słabe. Pochmurno.

W ied eń  16 grudnia. (Giełda poludn 
godzina 12 m. 30). Marki 117*23, Renta majowa 
99 15 Węg. renta koronowa 94 25, Akcje austr. 
zakf kred 653 50. Akcje węg. zakł. kred. 665*— , 
Akcje Anglobanku 260 50 Akcje Unionbanku 
550 —. Akcie Bankyerelnu 44 4*— , Akcje L&nder- 
banku 416 50 Akcje kolei państw. 656 —, Lom­
bardy 67 75 Akcje kolei Elbethal 4 '8  — , Akcie
fabryki broni — •— , Akcie tytoniowe — '— , 
Akcje Alpiny 400 —, Akcje Rima Miifanjś 474 — 
Akcje pragskiego Tow. fej, — , Losy tureckie 
100'50, Ruble 253 50 Usposobienie spokojne.

Berlin 16 grudnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 2 0 1 8 0 , Tow. dyskontowe U 8  20. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek d. 16 grudnia o godz. 7 wieczorem 

Nowość!
Po raz pierwszy:

N A D Z I E J A
(Op hope ran Zegen)

dramai w 4 aktach z holenderskiego Hermana Hayer-
manns a ; przekład Jana Kasprowicz:.

O S O B Y :
Kniertie, wdowa po rybaku pni Gostyńska
Geert, jej syn p. Solski
Barend, jej syn p. Nowacki
Jo, jej krewniacka pni Stachowicr
Kobus, jej brat z przytuliska p. Roman
Daantie z przytuliska p. Wysocki
Klemens Boo, szyper p. Feldman
Matylda, jego żona pni Otrembowa
Klementyna, jego córka pna Arkawin
Szymon, cieśla okrętowy p. Chmieliński
Marjetie, jego córka pni Solska
Mees. jej narzeczony p. Kliszewsk!
Kapa, buchalter p. Węgriyn
Saartowa, wdowa po rybaku pni Połęcka
Gertruda pni Rybicka
Jelle, żebrak p. Czaki
żandarm pierwszy p. Bielecki
Żandarm drugi p. Podhorski
Rzerz dzieje się za nesrych czasów w holenderskie:

wiosce rybackiej.

Przyjechali ćo Lwowa
dnia 16 grudnia 1901 r 

HOTEL- GEORGE Hr. K. Lanckoroński z Komarna. 
Hr. S. Wudzick: z Krakowa. Hr. S. Piniński z Wiednia. 
Hr. W. Dzibdaszycki z Jezupola. Hr. H. Tarnowska z 
Śniatynki. M. Czernomski z Krakowa. M. Brrlczyńska z 
Pacykowa. R Weidlich z Podola ros. K. Ostaszewski z 
Sędziszowa. G. Gorayski z Moderówki. B. Jędrzejów: cz z 
Jarosławia. G. Rottler z Toporowa. J. Fedorowicz z 
Gródka. K. Czarkowski z Niegowiec. B. Obfidowicz 
z Sanoka. J. Steuermanu z Sambora. A. Fedorowicz z 
Krzeszowic.

HuTEL EUROPEJSKI. Hr. M Rozwadowski z Woły­
nie. A. Horodyska z Kossowa. U. Porekładowski z Brzo­
zowa. M Kaśnicki z Rosji. R. Wnłkowicki ze Stugrowa. 
W. Frank z Lim u. J. Tekielski z Krakowa. H. Baltmann 
z Wiednia. K. Krasicki z Bochni. Rotm. Ł: zow .ki z Ka­
mionki. O Ostrowski z Polonie J. Walter z Wiednia. J. 
Krynicki z Krynicy. K. Nowakowski z Komszody. A. 
Grain z Ukrainy. J. Krzysztofowie! z Uondzelowa. J. We- 
b *  z Czarniowiec.

N E K R O L O G J A .

Maksyn-ilja z Fuhrerów Pisarska
żona urzędnika 

opatrzona ćw Sakramentami, zmarła ani? 15 grn­
dnia b r , przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się dria 17 grudnia br. o go­
dzinie 3 popołudniu, z domu żałoby przy ni. Mochna­
ckiego f 26 na cmentarz Łyczal owski, na który w 
smntkn pogrążony mąż, dzieci i wnuki — krewnych, 
znajomych i pobożnych chi«eścjan żapraszają.

, Concordia*, a . Karkowski.

t
Józef Unicki Sieniusrkiewicz

radca c. k. wyższego sądu krajowego 
po krótkich i ciężhch cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł d. 15 grndnia br. przeżyrszy lat 61.

Pogrzeb odbędzie się 17 gibdnia b. r. o godinie 
3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Kochanowskiego 
i. 64 na cmenf u r  Łyczakowski, ua który w smutku po­
grążona żona i dzieci krewnych, znajomych i przyja­
ciół zapraszają.

.ConcordiL*. A. Borkowski.

OLIMPIA WILKE
córka c. k. radcy sądu wyższego 

opatrzona św Sakramentami, zmarła dnia 15 grndnia 
przeżywszy lat 21.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 grudni" 1901 r. o 
godzinie 3 popołudniu, z domn żałoby przy uL Zie­
lonej L 9, na cmentarz Łyczakowski do grobowca fa­
milijnego, na który w smntkn pogrążeni rodzice kre­
wnych, znajomych i pobożnych chrześcjan zapraszają.

Lwów, dnia 16 grudnia x901.
.Concordia* A. Karkowski.

KAZIMIERZ KUTOW SK1
dzierżawca dóbr 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dnia 14 grudnia 1901 r  prze­

żywszy lat 61.
Pogrzeb odbęd*.le się dnia 17 grndnia b. r  o go • 

dżinie 10 przed południem z domu żałoby przy nl. 
aochaLowskiego 1. 64 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążona żona z dziećmi i wnukami, 
krewnych, znajomych, przyjaciół i pobożnych chrz"- 
sejau zapraszają.

.Concordia* A. Karkowski. -

t
ZUZANNA G iZO W SK A

żona buchaltera Tow. urzędników prywatnych 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 15 grn­

dnia br. przeżywszy lat 27.
Pogrzeb odoędzie cię dn:a 17 grudnia b. r. 0 godz. 

3 popoł z durni żałoby przy ul. Z morowicza I. 15 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smntkn pogrą­
żony mąż z rodziną krewnych, znajomych i pobożnyct 
chi ze Scjan i »prasa ą.

.Concordia* A. Karkowski.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcją która tu  me bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.______
Wyszła właśnie z pod pras;

J U L J U S Z  A T U R O Z  Y Ń S K I E G O ,

Nasza Golgota,
powieść na tle raartjiologji naszej i jest do nabyeia 

w handln księgarskim. Cena egz. 1 kor. 40 hal. 
Ooprńcz tego:

DZIECI PUSZCZY,
powieść na tle życia ludu huculskiego. Cena egzemplarza 
__________________ 1 kor. 20 hal _________

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w rcu matyzmach, newralgi&ch, otyłości 

n l. OhorąAcwym y I. 19 (Dom naftowy)

D r ,  M .  ^ w i t a l s k i
ordynuje DO*

w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h
ulica Academicka 1 . 1 1  parter, od 3 —5 popołudniu.

Atelier dentystyczne
ul. H e tm a ń s k a  l. 6 .

Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie aębuw 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczukn

1J 85i złocie.
Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złoci® hez wyjmswima ko­
rzeni lub po w jęciu przy pomocy technika szkol; an­
gielskiej. D r F.Pruehtman. 1143

N iezrów nanej dobroci tu tk i i b ibu łk i 
c / g a r e t o w e

G Ą SSO W SK IE
„FURT” i „KBAJ"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąea
wyrobn

S. W. NMOJOWSKIEGO
w c  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia

Ś m i g u s a
 _________ 968

nr. 24 z 15 grudnia br 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko- 
hcznosr-ic Tjrn artykułów 
humorystycznych, waz ko­

lorowe ilustracje. 
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincj 
_______________ 2 kor. 40 hel.__________________

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowo

wypłaca 58

tez jotrpiia picwiai iii Łoiztn
Kantor wym iany

c. Ł  nprzyw gal.

akc. Banka hipoteezn ego.



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 17 grudnia 1901 r.

Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1.9 sprzedaje Wln& szampańskie Józefa Tórley & C e.
w Budapeszcie .T a lism en  s f  ‘ po bardzo 

przysfępnych cerccb . 7-34

I

Niesłychanie
niska cena!

Serwis porcelanowy eoiadowy
biały, na 6 oa b 30 .sztuk tylko 
zł 5*20, na 12 osób tylko zł. lu-30 
talerz płytki 12 et., głęboki 14 ct. a 

deserowy 9 ct.

Serwis z detecja
w kwiaty, na 6 osób zł. 890 

na 12 osób zł 17 50.

Serwis szllsny 1178
31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3'60, 
z paakiem matowym zł 4*40. Kie­
liszek do wina 12, 4. 16, 17 ct. 
Szklanka do wody 5, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do herbaty z p ękną de­
koracja tylko 25 et. Filiżanki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15, 16 ct.

KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, Tybunalska.

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

Miód panieński
dziesięcioletni, bez wszelkich przypraw, 
napój lecznicy i wzm- cuiająey. Środek 
n cza wodny przy uolach nerwowych, 

ble trncy niedowładzie trzewi i t d. 
Flaszka szampania 1 złr. 10 ct. Paczka 
pocztowa o dwu flaszkach z opak owa 

niem 2 zlr 4*1 ct 
Nabyć można w Ad.nlnistr.ojl Bartnika 

Lwów ul. Łyczakowska 93.
Na zamówienie b-rtą korespondencyjną 
12MI posyła t «  jo  oma.
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Mieszane ewoce pełudnnwe

Daktyle, F gi, Orzechy, Pomarańcz-, 
Cytryny, Winogrona, Maisgc, Owoce 
ocukrzone 1 pudełko sardynek razem 

5 klgr. za kor 5 —
4 litr. prawdziwego Blittwe na zawiera­
jącego żeLzr oupo-vlcdue dla osob . ho­
ry cn, rekonwaleseeusów i starszych 

kor 5 -  
5 klg. łarańoła kar. 3 50 

wysyła przez całą zimę fraaco za po- 
przedmem nadesłaniem gotowki lub za 

pobu niem

1357 J. Suttner
Gdrz hustjnland.

O dokładny adres nprasza się.

OOOOOOOOOOOO
'[2 kl. p erza gęsiego

t y l k o  9 0  o t .
Rozsyłam zupełnie nowe, sz^ire pierze 
ręką darte, p> ł kilo tdko 60 ct., to samo 
w lepszym gatunku tylzo 70 ct w pocz­
towych pakietach próbnych 6 kg. za po­

braniem poczto wem.

J .  K R A S A
handel pierzem w Smlchowle koło Pragi 

(Czechy;. — Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 1368

OOOOOOOOOOOO
Najstosowniejszy 

cz 1 ejszy
i nsjprakty-

twoimi m G viizlt|
Wojas, Sybiracy, Un’a lubelsk 1, Stań­
czyk, Olsz.nLa Chrzestna maiki, D rce, 
S.rah, Dw puk ema, Zgon Czarnieck e- 
go, Skazana, Taniec w ród mieczów, 
Z sia — 1 wiele innych wyczerpanych 
premij Tow. sztnk p ękoych, oraz obra­
zów oryginalnych pęd-.la : Grottgera,
Kossaka. Adjukiewicza, Grocholskiego. 
Leopilskego, Rczyńskiego, Tiusza itd., 
na to wybór orygimloych 1 brązów o ej 

nyih 1 akwarel nuwszych mal-rzy
po bardzu przystępnych cenach

poleca ks ęnarnia antykwarska, oraz han­
del dzieł, mi sztuki i star- żytności

Józefa Temasikt, we Lwowio
Pasaż Hanamtna 9. 8047

jifl m
jmiler i zlatuli

w« L»»#*de, s’.* i Stariaski 
1 pclmra
twój bogata zaopatrzony 
*kitd wyrobów jubiler- 
fkick. złotych i wsbmyćh

y« aa<flUazyah H i n t

1313 Do sprzedania

400 sztuk dębiny
grubości od 24—14 cali w średnicy. 

Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr

Kimirz p. Świrz.

0 0 0 0 0 0 0 « K > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

H A f t D iS L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
.  .  .  w e  L w e w le ,  u l .  T e a t r a l n a  1. 8 .  Z

palaoa najlaiieza ja t nH

K A W Y
•  ta ak a  ezyetya 1 areaatyeznya.

Portorlca. . . .  
Cuba gruboziarnista 
Cejlon zielona

V. kilo4_ zł. 90
— n 96 0
1 n — o
1 H 04 ” 099 ▼1 n 081 »* 03 ” c’ 099 7
1 r» 031 08

„ „ portowa ............................
Mocca arabska bardzo arouatyema.
Jawa złota ......................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska .arna używa się 
ijlko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba a 
ożywać z Cejlonem lob Jawą. Jeżeli ożywa «ię kawy V 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek  ̂
oddzielnie opalić. 10 ^

• J O O O O O  r v 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 k > 0 0 0 0 <  3 0

PEHK1DI( Odlewania żelaza ul. Iw. Masina 11.
urządza

ie, browary, M i  i i l p y
F l ł j s  w  R z e s z e w l e .  " t n s  0 S T  F i l j a  w  R z e s z o w ie .

»
418

K A P T O L I N A  m
pczeolw wypadaniu I na peraat włazów

C e n a  2  k o r o n y

J A N  I H N A T O  WI C Z
LWÓW, ul- Sykstuska 1. 25 ul Halicka 1 11. —KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL ul Franciszkańska 1 24.

n o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ę \

» „Bałłabanówkę”
su rą , czystą, żytnią w ó d k ę  bez cotru i anyżu 

„ B a ł ł a b a n ó w b ę ”
pom arańczow ą głodzoną, natu ralną, bez olejku,

poleca HANf EL 1284

KAR01A BAŁŁABANA, Lwów.

Aa
f

e»-Q-

k

M.  J A K U B O W S K I
przedtem J a b n b o a i k l  i  J a r  r a

1319 w e  L w o w ie
ggpr p l a e  H a r j a e b l  1 . 10 “M

poleca w wielkim wyborze i pod gwarancją znakomitej jakości

Wyroby srebrne i z chióskiegn srebra
J T a k ry -  l a  n t- t o  -  e  w wi ln fasonach raize ozd.ibne w ka­

set -h, ti.ee, hchta-ze, kandelabry, etażary, z sz czki i t. p

P r z e d m io ty  dla u ż y t k u  k o ś c ie ln e g o  
INyjątknwo także na rety.

Przedmioty znżyte przyjmuje do odnowienia i srebrzenia.

0 £ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
OO Przemysł ^r ĵowy! O©

Mająca Wystawa m  przemyśla lń\
1252

pod I. 10. plac Hntlckl we Lwowie,
po cenach fabrycznych poleca

na Gwiazdkę i na No*y Rok
zabawki jaworowskie, naczynia kuchenne z blachy i drzewa, gustowne 
meble, wyroby terrakotowe, wanny, wyohy koszykarskie, kdimy 
w prześlicznych deseniach, płótna, sukna, serdaki, wyroby z ch ńskieg > 
srebra i złota, bronzy, zn-ko wite masło deserowe, miody, buliony, 

sery, likiery i wódki i t. p.
Prócz tego na kładzie kapelusze myślenickie w różnych fasonach, 

krawatki z fabryki Dukalskicj, koronki, wyroby hafciarskie z Wiązo­
wnicy i inne. Wyborne bundy łańcucki?, gotowe i na zamówienie, 
kożnszki damskie i dziecinne, malowidła ręczne i wiele innych ize -zy.

Zamówienia z prowlocjt uwzględnia się bezzwłocznie.m w m  WUJUWimim iL (łiuw iuujf u w /g ię u m a Się Dezzwfocznio.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
- PRZESZŁO 5 0  LAT-

ISTNIEJĄCY 
■ W R. 18-47•
- z a ł o ż o n y  -

na wystatfachkrąjowj/cht za|r.odznaciDiiyj 

Z A K Ł A D
pod firmą

8 C H A P I R Y  S Y N
we Lwowie, tyko  przy ulicy Syk8tU8klej I 10.

poleca swe artystyczne własne wykonanie

SZYB MALOIANTCH w OGM WYPALANYCH i I  OiOW OPRAWIONYCH
W IT R A Ż E  -mm

G.
o
E
a>-iST

używane do okien kościelnych lnb innych gmachów, jakoteż wyrób 
S Z Y B  T R A W I O N Y C H  na sposób chemi, zny do drzwi salonowych, 

portalowych, >lat k chodowych i t. p.
■ V  C E N N IK I N A  Ż A D A N IE  F R A N C O . 947

A.
we Lwowie, Hotel Georgea 

sprzedaje w d o l n y m  m a g a z y n i e .
1258 CENY w KORONACH.

Serja I.
1 para portjer. . . 2
1 ,  firanek koronkowych . 2
1 serweta na stoł . . . 3
1 k-pa na łóżko . . . 4
1 metr ch dnika . . —
1 dywanik przed ł^żko i t j  --  
1 dywan n. łóżko 185/200 5r  £  2 
1 ,  200/300 I '-*• 4
1 kocyk na łóżku wełniany . • 4 
1 . ,  ,  grubszy 5
i metr materji 120 cm. szer.. 1 
1 kołdra watowana bordo . . 7 
t para derez na konie 116/320 8 

8erja II.
I para portiei . . 4
1 ,  fir&ueh koronkowych . 3
l serweta na stół . . . 4
1 kapa m, łóżko . 6
1 metr chodnika . . —
1 dywanik przed łóżko | 5 _ 1
1 ,  nadłóż 1.H5/200I "■£. 5
1 dywan pokoj. 175/250) 9fi“  8 
l kocyk wełniany na łóżko 

’ b rdiurą . . . 6
1 metr mat rji mobl. 120 cm. 2 
1 kotdr watowana bordo . 9 
1 para derek na kooie 135/350^11 

Serja III. 
t para portjer . . . 7
1 .  firanek koronkowych . 5 
1 serweta wełniana na stół . 6 
1 kapa na łóż z o w> lniana . 8 
1 metr chodnika . . 1
1 kocyk na łóżko wełniany w

d e s e ń ............................................8
1 metr mrterji mebl. 120 cm.

szerokiej . . 3
1 p«ra d»rek na konie 135/350 12 
1 kołdra watuwana z satyny je­

dwabistej w różnych kolor. 13
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Hasany da a jń U S Ł y r S iK
z opustem 10°/, lub na raty pod przystę­

pnymi warunkami.
Nauka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustro­

wane wysył.m bezp'atnie. 1288

Jan Lanruk, Lwów, Halicka 6.
WRJItDI DlSld

eur pejskie, codzienne i parjodyczne, (jak 
poli yczne, n-ukowa, fachowe, hnmory- 
styczne, inrnale mód), najdogodniej prn- 

nnmerowhć w nejstnruej

Agencji gazet i ogłoszeń
Ą. Olszewskiego

Lwów, — ul. Klflftnklege I. f.
Prenumeratę liczę tylko po cenach 

redakcyjnych bez najmniejszego podwyż­
szenia ceny. — Ae Lw-wie dostarczam 
wszystkie gazety, na żądanie, do domu 
i to jak najwcześniej. Pisma tygodniowe 

wysyłam także na prowincję 
Przyjmuje egł«szenU (inseraty) kupieckie 
i prywatne do wszystkich gazet po ce­

nach niski, h 1325

i b o o o t t o ó o o o m

MDEL MASZTU DO SZYCIA
Lwów, Hotel Żorża.

25
N»

Sprzedaż, zamiana i naprawi maszyn do 
■ tycia, części składowe: nici, oliwa, ifdy 
i p. Maszyay sprowadza- tylko pełnymi 
w.goaanu z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich — Nie wysyłair 
ajentów dla bałamucenia P. T Odbiór 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
dat ręcznej maszyny 10 zż., a la  nożną 
20 zł., a  odbiorcy za to bchy i droga 
żapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
układzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

J ó i s i  I w a n ic k i
mechanik I specjalista, — Lwów, Ho­

tel Źoria. 414
■ W  Prtsnj żądaó m aik i. TB®

>ooooooaoo(xx

Taniej jak wszędzie.
Tylko złr. 4 9 0 :

Serwis stułuwy porcelanowy, skła­
dający się z 30 sztuk, a mianowicie: 
12 talerzy płytkich, 6 głębokich, 6 dese­
rowych, 1 wazy, 1 sosierki z podstawką, 
1 kompctjerki, 1 solniczki 1 półmiska 
długiego i okrągłego. 1339

Tylko złr. 7 30:
Sppwis fitftłpunr 1 p1̂  dekorari%001 WIS S ltH EW j składający się z 30 

situk.
Tylko złr. 3 30:

Serwis
Tyl o złr. 4 20:

Serwis t?Hiny,fiX£*,«” K ii“
l  y j k o  u  T f

RobeTa Ouesta
M-gizyn porcelany, s tlła  i prawdziwego 

naczynia kamiennego
w6 Lwowio Rynek I 6.

I
KAPELUSZE

męskie
Angielskie, Włoskie i Ita

Cylindry, Klaki. Czapki, Ka­
pelusze myśliwskie, Lode 
nowe, Kurtki myśliwskie, 
Koszule, Getry Kamasze, 

Ka'os e poleca
Magazyn Nowości dla Pań i Panów

Tadeusz Górski
LWÓW, 1280

plac Marjacki «, róg Hetmański-j

O O O O O O O O O O O O

MIGDAŁY ładne 
,  wybierane 
. olb.zynre . 

RODZYNKI sułtańskie
, dnże z pestkami 

DAKTYLE duże bardzo piękne . 
,  do ciasta .
„ m rok»ńsk'e deserów 

FIGI deserowe san ńskie .
, si.łL ńskie tłuste 
,  wiankowe wyborne . 

Orzechy wł skie łuszczone, same 
polowki .

Orzechy tureckie obiera ae .

Cena za •/,  kila.
. 50 ct. 
. 65 , 

70 .  
44 . 
44 ,  
40 ,  
36 ,  
90 , 
48 ,  
36 , 
14 .

48 .  
40 .

Owce s i n  ie  konpaty
Iz Kali- 
|  fornji

MORELE 
BRZOSKWINIE 
GRUSZKI. JABŁKA obierane 
t  RUNElKI o D ie r a n e  (goryckie)

Owoce kandyzowane
MARMOLADA m trelowa 

, malinowa
. głogowa 8048

KOMPOTY słoik od 6 J ct.

Konserwy z Jarzyn.
Jarzyn (Jalieni, Fasolka zielona suszona, 

Gi uszek suszonych.
Jedyny główny skład konserw jarzyn 
z Lubyczy królewskiej, 3'par.igów, gro­

szku, fasolki i championów.
KAWY najszlachetniejsze gatunki

począwszy od 7 > ct. za pół kila.
Najlepszą HERjATĘ, Rum, Cognac, Li­

kiery i t p , poluca

Władysław Baż nt
we Lwowie, ul. Halicka, I. 3.

Zwracam uwagę Szano­
wnym P. T ndhlorcom, iż 
handel mój Jest tylko przy 
ui. Halickiej I. 3, d rugi 
dom od R ynku. * ^M I

© O O CO O O O O O O O
O O O O O O O O O O O O
C nryniłnm  n‘żei własnego kosztu 
Opr/LCUttlll d w i e  n o w e p ię k n e  
s y p i a l n i e ,  styl angielski, binro i kil­

ka drobnych mebelków do salonu.

Szczurkows*i
e t  o 1 a r z,

Lwów, ul. Sykstuska 8.

Prof. Michała Lityńskiego

W iek X IX
bogato illustrow ana popularna 

h istorja.
0 ile zapas jeszcze starczy, 

pfizomp1. 2 kor, z przesyłką 2 k. 
20 hal.

Do nabycia w ajencji Soko­
łowskiego, — Lwów, pasaż H au i- 
m a ra  1346

OOOOOOOOOOOO
KSIĘGARNIA

J. A. Pelara w Rzeszowie
o z n a jm i a  :Milmm Fana M i s z a

dia derastającej ebojej płci młed laźy
w opracowaniu

Prcf. J 0 Sędzimira.
Pau Tadeusz z przedtnową, wstępsmi i 
rrzypisami wyjdzie w siedmiu 2esz; ticb 
(8-vo, od 2 - 3 arkuizy) w ciągu rokn 
w dwumiesięcznych odstę ach czasu. — 
Pier* szy zeszyt wyjdzie 20 gruda a b. r 

C na zeszytu 80 h. eaiości w dn dze 
prennmerrty 4 kor., po wyjś.-in 5 kor.

Prenumeratę przyjmują wszystkie 
keięgnrnie. 1353

OOOOOOOOOOOO

deserowe najlepsze
rozsyła codziennie świeże 
w pac kac > 5-cio kilów ch 
netto 9 funtów za zł. 4'75 

franco za raliczcą z gwarancją najlepszej 
usługi 1367

IMarja Laubowa
w  B r z e e k n

MMKHMHMMHHfiji
Ryckie 1 BtezKwełne

16 HHM0RDI1
przez użycie

Maści i PraszkU* Dra Lebei
w Paryża, 36 bau evaid Richard Lonoir; 
we Lw«wle w aptekach Pp. Mlkclaauha 

i Wewlórsklego 2D19

XK«XMXXKXXXX
lOd n i id i t j s z r c i i  b i t

z widokami, sortyment zł 2 50, — 
5C0 rzadkich marek zógr.,niemych, sor­

tyment zł. 2 60. 603
A. D. Muller śedap^8it,Eótvó8, u 24

OOOOOOOOOOOO
M a o łn d w o rs k ie
111 M A I  U  Jul,re kuchenne■■■ w po 2{r j._ j 1-04 kjlo

k ie ż e  nieco solone do pieciywa lub 
leguminek po złr. 1 20 kilo.
Deaerewe pc złr. 1-30 i 1‘60 kilo

poleca HANDEL 1361

8t. Markiewicza
Lwów, Rynek I. 42.

OOOOOOOOOOOO
Zakłady do bicia jaj

które mogą podjąć się punktualnej do­
stawy białka i żółtka w płynie zechcą 
oferty swoje prządł żyć. W arunek: Za­
płata po zbadania towara. Zgłoszeni i pod 
E. P. 389 do Hraseosten & VogIer A G.

Hamburg. 5032

~Fabryka TROCZYÓSKIEGO
1362 Pasaż Heusmaer Lwów
Funt pum? dek 80 ct., czokoladek 1 20 ct. 

karmelków 50 ct , Herbatników 80 ct. 
CUKIERKÓW na DRZEWKO 1 złr

Ściany
8042

Niezbędne
dla Urzędów, Szpitali, lokali publicznych i t. p.

ruchome i Zastawy do oieców drewniane
poleca i wykonuje według Każdej miary

Pierwszo krajowa Fabryka siór I żaluzji
W . A D A M S K I  d a w n ie j  JtT R G E H S  

Lwów, Sobieskiego 4

| Ź y w e  R y b y !różne gatunki, dowolne wielkości 
rozsyła za pobraniem p irztowem 
po 9 0  « t ,  b i l o  opłatnie. Za v
świeże ryby oraz regolarne na- r

dejśc e ?aręcza J
N. ROSENBAUM C

1369 Podwołoczytka- (

Jan Sadłowski
w e  L w o w i e  

p l a c  K a p i t u l n y  1. 3.

Herbaty, Rumu* 1364
W i n  i  D e l i k w t e s ó w .

ooooooooom m om m ooooooooooo OD
Z dol ni dzisiejszym otw artym  został w Pasażu C l  

Miku aseha ^

BAZAR OWOCOWY
poląezony z handlem delikatesów, drobiu, dziczyzny, 
jarzyn i t. d

W  Bpenjalnie urządzonych basenach utrzymuj‘e *ię 
wszelkie gatunk ż wych ryb. i366

Usilnera riaszem staraniem  będzie wszelkim w ym o­
gom naszych Szanow nych P . T . odoiorców  ku najw iększe­
m u zadow oleniu zadość uczynić.

Polecając «ię łaskaw ym  względom, kreślimy się 
z głębokim  szacunkiem

ZARZĄD BAZARU.
O O ________  OL
0 0 0 0 0 0 0 0 0 — 0 — 0 0 0 0 0 0 0 0 0

i 1 a  ś c i ę t a !

poleca się

ZDROWOTNE W Ó D K I
z fabryki Jaśnie W ielmożnego h r. Szeli3kiego w Kozowej, a t o : 
likiery różnego ro d m ;u, wódki n ieslo izcn s bardzo m ocne i w  sm aku 

przyjem ne, — koniaki i rum y  w  różnych gatunkach. 
Zam ów ienia załatwi* się odw rotnie. — A drei dla te legram ów : 

.Fabryka wódek w Kozowej*. 1363

Dra Fnrderyka Lengv«ka balsam brzazowy. Jnż
saut tok roślinny płynący z oraozy, ieżeh w pnia wy- 
świdrowano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cxa- 
»6w jako najznakomitszy środek piękności; ieżeh jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jaka balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarnjemy twarz lob inae 
saiejsce skóry tym balsamem, ta Jai liz a ja tn  r a n  
cdp <da]ą prawie aleznaHae łupież* za skśry, ktera 
(taje elą przazta lialąot białą j delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i 1 nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i śwla 
iość osuwa vr najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobtane, blizny, czerwe 
ność nosa (tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cerr. Cena słoika z opisem 

l ożycia 1 %l. 5t> ct. Dr. Lenglola Mydła beazaetaws, najłagodniejsze i najodpo- 
[ wiedniejsze mydła dis skóry, umyślni przyrządzone po 60 c t

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wa Lwewle n Z. 
I Hackera; w Krakswle u Wiktora Redyka; w CzarnlawOtab O Golichowekiego

Inast. Mahl apL, Schwiedt A Fontin drogoeija; w Taraepell a Karcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowu u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Itsł- 
ekn o Alfreda Blumenthsia i w drogoeijt A. Haas. MMI

Wl«ś«Uteie I w fdaw sr: Dv, I  OeUaMweki- B sraśaki, Kilaki i Ip . Z ótukwai ML M w itte  i Ip . pud n n i i n  IŁ  A  »*•


